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angielski minister spraw za 
granicznych udał się do Ge­
newy na ses)ę Ligi Naro· 

ROK XIII. I PIAT:EK, 13 WRZEŚNIA 1935 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 256 czeski minister spraw ze• 
granicznych obrany został 
przewodniczącym zgrom.a• 

dów. dzenla Ligi Narodów. 

Włochy · opuszczą Lig~ Narodów 
Baron Aloisi pozostanie jeszcze .w Cienewie przez kilka 

dni w ch~rakterze prywatnym? 

bikwidacja konfliktu z Abisynią na drodze pokoiowei iest niemożłi\Vil· · · 
Wiedeii, 13 września. 

Włoski urząd dla spraw zagranicz­
nych oświadcza, wedle sensacyjnych 
.wiadomości, nades~łych z :Rzymu, że 
zlikwidowanie konfliktu wiosko • abi­
syńskiego Jest w ramach Ligi Narodów 
niemożliwem. 

:Rząd włoski stoi na stanowislfo, że 
konflikt ten może zostać zlikwidowany 
Jedynie za pośrednictwem wolny. 

Chleb zdrożBiB 
od poniedziałku o 10 .Proc. 

Lódź, 13 wrze'śnia. 
(k) Dowiadujemy się, że ceny chleba 

. w Lodzi zostaną podwyższone. W czoraJ 
na ogólnem zebraniu piekarzy zapadła 
taka decyzja, a to z tego względu, że ce­
ny za mąkę zwyżkują w dalszym ciągu. 

Cena mąki za kg. wynosi mianowicie 
23 grosze, podczas gdy kilogram chleba 
kosztuje 25 groszy. 
Już od najbliższego poniedziałku chleb 

w Lodzi zdrożeje o 10 procent. 

1 oo . tysięcy osclh 
w:rięło udział w pogrzebie 

senatora Longa 
8aton Rouge, 13 września:. (PAT). 

Huey Long został pochowany na Ka­
pitolu stanu Luizjana. W orszaku 110-
grzebowym \lCzestniczylo 100 tysięcy 
osób. 

Nieszczęśliwe wypadki 
Łódź, 13 września. 

(gr) Dziś o godzinie 8-ej rano wpa­
dła do piwnicy przy ul. Czestochow­
skiej 39, 14-letnia Lucja Wilczv6.ska. -
Dziewczynka nadwyrężyła kregosłup. 
Pogotowie Czerwonego Krzvża prze­
wiozło ją do szpitala w :Radogoszczu. 

W mieszkaniu wtasnem wskutek po­
ślizgnięcia się, uległa złamaniu lewego 
przedramienia 65-letnia Anna Piasecka. 
Poszkodowanej nałożono ooatrunek u­
nieruchamiaJący. 

Wreszcie 7-letni Henoch Cłi'miel, za~ 
mieszkały przy ul. Sródmieiskiej 55 -
spadł z dachu tak nieszcześliwie, iż od­
niósł ztamanie kości oiszczelowej. Le­
karz pogotowia Czerwonego Krzyża 
skierował chłopca do przychodni chlrur 
gicznej. 

•1„ ... „ ......... „ .......... 
Dziś 

. Akcja Włoch, prowadzona na forum 
Ligi Narodów skończyła się. Zakończy­
ła się również misja przedstawiciela 
Wioch w Lidze Narodów, barona Aloi· 

siego, który pozostanie jeszcze w Gene 
wie, tylko w tym celu, aby móc infor­
mować prywatnie członków rozmai­
tych delegacyj o stanowisku Włoch. 

Ateny, 13 .września. (PAT). 
Dwa torpedowce oraz ieden kontr„ 

torpedowiec wloski przybiły do wy­
sepki Archeda w pobliżu przylądka Su.o 
nium, poczem odplynętv.: 

Mussolini nie chciał mówić z Lavalem„. 
Rz„m zupełnie odosobniony.-Cz7 Anglja zagwa­

rantuje interesy francuskie? 
Londyn, 13 września. du francuskiego, czy rząd brytyjski go· j rząd brytyjski da odpowiedź dopiero za 

(PAT) Prasa an~ielstka z zadowole- tów jest udzielić Francji bardziej szcze· l kilka dni. 
niem notuje pQParcie mniej.szych mo· gółowych j!warancyj w środkowej Eurp· Sprawa ta może być przedmiotem ob 
carstw <\la Ligi. pie, współpracownik dyplomatyczny I rad specjalnego posiedizenia , gabinetu. 

„Daily T{;?leg,ra.ph" przewiduje, że w „Mornil! Post" zaznacza, że w kołach l Odłożenie odpowiedzi brytyjskiej na kiil 
razie wybuchu działań wojennych pre· brytyjskich miano nadzieję, iż Francja za i ka dni wpłynie, zdainiem dziennika, rów· 
mjer Francji będzie za polityką sankcyj dowoli się o}!ólnem zapewnieniem mniej 1 nież na ton mowy Lavala, który będzie 
na polu finansowem i }!ospodarczem. więcej w duchu tego, co powiedział min. I bardzo ostrożny . 

„Daily Herald" poda.je, że Laval sta- "~oare w Genewie. ••••••••••••••• 
rał się wczoraj uzyskać połączenie tele· Dziennik zunacza, że rząd brytyj$ki 
foniczne z Mussolinim, ale Mussolini nie będzie musiał zaidecydować, czy udzi.eli Slub gwiazdy filmowej 
chciał z nim mówić. Dziennik p<>dkre· szczegółowych zapewnień i czy gotów I t . t 
śla, że Rzym jest całkowicie odcięty od jest w razie konieczności posunąć się I ze znanym eniSIS ą 
świata, o ile chodzi o kwestię abisyńską. poza ramy paktu, celem zaj!warantowa- Nowy jQrk, 13 września. (PAT). 

Londyn, 13 września. nia intere~ów frain~uskic~. . . j W m. tlarrison odbyt sie ·ślub zna· 
(PAT) W zwi32zkiu z za.pytaniem rzą- „MornmJ! Post dow1adiu1e się, ze I nego tenisisty Freda Perry z artystką 

Niemieckie ·komentarze do mowy min. Hoarei,m;;::·1

;;;;;;· ,otniczy 
Zwrot Angljł na rzecz idei rewizji traktatów? I Nowy Jork, l3 września. (PAT). 

· Berlin, 13 września. I ipo"glądów. Oświadczenie ministra, że Wylądowała tu po 13 godzinach 50 
(PAT} „Berliner Tageblatt" przynosi świat nie stoi w jednem miejscu, tłuma· 1 minut lotu z Los Angeles lotniczka La­

rajwi1.docz.niej inspirowany komentarz 1 czą koła niemieckie - wedłuJ! dzienni· i urain Galls, bijąc kobiecy rekord świa· 
dó mowy min. Hoa'l'e'a, pisząc: 11Mowa '.ka - jako uznanie stanowiska Niemiec 1 Łowy lotu śródlądowego, należacy do­
ta porusza. bądź kwestie, w których , oraz godny uwagi zwrot Anglji na rzecz! tychczas do Amelii Erhart. a wvnoszą-
N~emcy nie są beZJ>O\ŚTedn&o zamtereso- l idei rewizji traktatów. j cy 17 godzin 7 min. 
wan.e, bądź też kwestie, dotyczące do- : Aprobatę ze strony niemiiec1ciei uzy· I · .. _ 
rpie,ro przyszłości. : skały również słowa Hoare'a, że wojnę Doroz· karze poturbowa1··· 

M1m·o to niemiedkiie I<oła pooityczne ' uniemożliwić należy nietylko przez uźy· 1 · 
powitały szerel! zwrotów min. Hoare'a., 1. cie środków zbiorowvch, lecz również kOleg~ 
które zbliżone są do naszych własnych 1 przez usunięcie przyczyn wojny. ł. 'd, 13 ·. . · ł o z, wrzesma. 

(gr) - W czoraiszei nocy skwer przed 

Katastrof a lny wybuch w kopalni t;;~~:b~it~~-Fabryczna, był ter,en°m 
Kilku dorozkarzv okłrudało w meludz 

17 górników zostało zabitych-8 ciężko rannych !ki ~osób swe,go lmleJ!ę „po fachu", 51· 
LONDYN, 13 września. Wybuch · nastąpił na J!łęl>okości 135 letniego Luzera Tempelhofa, zam. przy 

WAT) W kopalni w North Camber metrów w sztolni wysokości 1 m., co po ul. Rybnej ~O. · . • 
w pobliżu Barnsley nastąpił wczoraj wie wa.inie utrudniło akcję ratunkową. D7 poihitej!o. _zawezwano po.gotowi~ 
ozorem wielki wybuch. 17 l!órników po 2-ch uratowanych zmarło w ciąg• ~atun!kowe. Odmo,sł on .szer:eli ran głowy 
niosło śtpierć, 8 jest ciężko ramiych. 1 cz.oła. - Okazałio się, ze Tempdhof 

nocy. przy;był na postój krótko przed przyby-

Stra j k radjotelegrafistów okretowych 1:r::.p;~a::ius1ęm~~s\~:~ć ci:~1~~ce w ko· 

Okręty amerykańskie mimo strajku wyruszyły na morze 
NOWy Jorli, 13 wn~nia. rowej ze 0wiązkiem za.wodówJ11Il ra:d1o· 

(PAT) .., -·-t ::t:--·· 1. - -..3~ 1 teleJ!rafistów. 
• . • LoiUi raiJU'lU'w'8i l Td1Ul1ote egra- Straikujący dQm,agają się umania iioh 

~ilśc1. i;i.a 12 statkach (w te;m na 10 pa,sa· związku, podwyż:ki płac i "epszen.ia 
zersk1ch) prze.d wyrus<ZemlJJem na morze. warunków pracy. ~c,z.oraii 11 sfatików 

Pod wozem 
Lodź, 13 września. 

(gr) W dniu wczoraiszvm dostał się 
pod koła wozu 54-letni Moszek Ger­
szon, zamieszkały przy ul. Drewnow­
skiej 9 . 

. Przyw.ódcy st·raiku usiłują sparal1Jżio- wyruszyło na morze, lllie po<ł.pisując no­
wa-ć wszystkie Sitatkii amerykańskie, wej umowy. Niektóre statki zaan~aiżo-

o godz. 3-ej po południu sprzeciwiaijące się zawarciu umowy zhio wały nowych radjotele:grrufi&tów. 

Do rannego zawezwano oomocy le­
Karskiei. Pogotowie Cierwonesrn Krzy­
ża przewiozło poszkodowanego do szpi 
tala św. Józefa. Gerszon odniósł złama­
nie ręki i nogi. uk:źe si~ spec:alne li , firoZbo nowej wojng 

l~rnry)DeWY~iOle„fx~rnnu I pom•~dzu no••••„ „ Para1twa1em 
zawierające pełną tabelę wy. 
granych 7-go dnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Paft­
stwowej 

I Buenos Aires, 13 września. (PAT). oświadczyć, że wojna nie została sk'on-
1 cz ona. 
I Boliwijska - paragwa.islfa konferen- Przewodniczący delegacji paragwaj-
1 cja pokojowa zawiesita prace soowodu skiej zakomunikował roz.iemcom, że 
I wyjazdu więikszości delegatów. Prze-

1
1 istnieje obawa .wznowienia działań -:wo­._.•••••••••••••„ .wodnie:t!lCY; delegacji boliwijskiej miał iennych. 

Drugi, również poważny wypadek 
przeie.chania miał miejsce na ul. Piotr­
kowskiej, gdzie przejechany został przez 
samochód 52-letni Józef Matvsiak, mie­
szkaniec Łęczycy. 

Odniósł on złamanie lewej nogi. Po­
goto~~ C;ze,\'W)ne~o Kqyża u~c~o 
go"łw.~~~-wl'Rido~ ' " . '· 
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WOLNA TRYBUNA 
. ,,NIEPOTRZEBN:A H." z J..odzi: Dro,le 

dz1•cko, któż to wiedtiał tB!k się odstparowy· 
wać od ludzi i czynit z siebie dobrowolni\ „. 
motnicę. Czy w1zy1tkie młode kobleły, które 
się bawią, s" wesołe i zadowolone, maj„ uroczą 
powierzchowność? ... A ile jest szczę§!iwych ton 
i matek brzydlklch l napewno znacznie szpetniej· 
szych od Pani,.. Niechte Pani da pokój swojej 
powienzchowności t po.tara się, ruteby piękna 
dusza l serce wynagrodzllły hraikii urody, Do· 
broć, malująca się na twarzy, łagodność i mi· 
ł!'$ie 11d.7ie promieniujące z oczu cdowleka, nie 
pozwalają widzieć rysów fe!lo !warzy, ani mniej, 
czy więcej zgrabnej 1ylw•Lki. llet to li.tdzi fest 
kochanych jedynie za ich dobre serce i łagodny 
charaikter?.„ To są wa11tości tTwalsze, aniżeJ.i 
przemijający blichtr urody, I proszę być pewną, 
że aą ludzie, którzy umieją się poznać na praw· 
dziwej wartości człowieika, nie biorąc: pod uwa· 
gę jego walorów ściśle zewnętrznych, Ma Pani 
pełne prawo, ażeby bywać w towarzystwie, ba­
wić się i postę.pować tak samo, jll!k wszystkie 

90-letnia gwiazda filmowa 
Pllodziańcza warwa I alasiyczna ruchy sędziwai pływaczki wywołały 

zdumłen~e w nowojorskim basen11 kąpielowym. - Staruszk~ 
. zaangażowano do Hollywood / 

(mh) Wielki basen kąpielowy w twarz sędziwej kobiety, pokrytej siecią 
Bronx, w Nowym Jorku, byt przed ty-I głębokich zmarszczek, byli nieco zdzi­
godniem terenem niezwykłego wido-l wieni jej poczynaniami. Ta jednak, nie­
wlska. Oto w godzinach popołudniowych! wiele sobie robiąc z ciekawości ludzkiej, 
gdy w pływalni panuje stosunkowo naj-l pływała spokojnie po dość dużym base· 
mniejszy ruch zjawiła się w kostjumie ką nie. 
pielowym jakaś staruszka, która z ela-\ Jak się później okazało, była to nie­
stycznością młode) dziewczyny skoczyła · jaka Lewingstone, która niedawno nau­
do wody. t czyta się pływać i teraz korzystając z 

Nieliczni widzowie, spojrzawszy na pogody, przychodzi prawie codziennie 

~~~z~0s~:.rz::~~~ać B~~:~::~e~~ u:!~!z1n:e!r~;: Po utracie ukochanej· zagłodził sia na śmierć 
rlo1n1e1sze koleża~1. Niech się Pani tem n'.e I ~ .· 
pTZejmuje i nie zazdrości nvkomu przemijający~h Straszna decyzJa Hindusa po przeczytaniu zawiadomienia, 
hołdów. Ni~ch się Pani cieszy r8!dością swych matrymonjalnego 
koleżanek, P<Jmaga Im we W$7.elkich tros:kach, · 
radzi, pociesza, będzie dobrym i opiekut\czyni (mh) Gazety londyńskie szeroko się · czytał zupełnie przypadkowo w „Ti-
duchem tego kółka towarzyskiego, w którym rozpisują o tra~icznej śmierci młodego ' mes'ie" w dziale mC'.trymonjalnym, że 
się Pani będzie óbracać. A pozatem niech Pani hmdus,a, który, .nie mogąc przeboleć roz- · piękna Erna Benney zaręczyła się z ja­
wl„te pracuje naid sobą. Poniewat będzie Pani łąki z ukochaną, zaJ!łodził się na śmierć. kimś bardzo boitatym właścicielem ziem 
rniała więcej wolniejszego czasu, zaouczędzo• Ha·ndra Roy przebywał od szeregu skim z hrabstwa Sussex. Bied·ny, odpalo· 
nego na spotJkaniach i gawędach , niech Pani ten lot w stolicy na.d Tamizą na studiach ling ny konkurent ta:k bardzo wziął sobie ten 
czas zużyje na pogłębienie swojej wiedzy. Wy- wistycznych. Tu zakochał się on w swej I fakt do serca, że postanowił popełnić sa· 
różni się Pani wówczas w swem kółku, jako koleżance, która nie potrakbwała jed· mobójstwo, przycz.em wybrał rc~zaj 
osóbka najmąid1'zeJsza, najband.ziej inteligentna nak zbyt poważnie oświadczyn namiętne I śmierci, bardzo popularny w jego słonec% 
dobry duch wszystkich i będzie przez wszystkich go syna Indyj i wkrótce wyjechała zttpeł · nei ojczyźnie. 

do basenu. Obecni w pływalni dzienni­
karze przeprowadzili z · niezwykłą sta­
ruszką wywiad. 

Ma ona podobno blisko 90 lat, mimo 
to zachowała całkowitą bystrość umysłu 
i żywość ruchów. Starszy od niej o dwa 
lata mąż jest już zupełnie zgrzybiały i 
rzadko kiedy wychodzi z domu. 

Ona jednak doskonale się czuje, na do 
wód czego postanowiła się uczyć pły­
wać. Obecnie nawet po pólgodzinnem 
przebywaniu w wodzie rtie czuje się ab­
solutnie zmęczona. 

Pomysłowy dziennikarz zrobił zdję­
cie mrs. Lewingstone, które natychmiast 
wysłał do jednej z wytwórni filmowych 
w Hollywood. Tu odrazu zorjentowano 
siei że sędziwa pływaczka jest doskona­
łym materiałem do nowego oryeinałne· 
go dźwiękowca i niezwłocznie zapropo· 
nowano Jej przyjechać do Los Angeles. 

90-letnia diva filmowa nakręca obec­
nie bardzo interesui(\CY film, kreując w 
nim główną rolę. Poaczas nagrywania 
scen z panią Lewingstone obecny byt 
prawie cały zespół, który ze zdumieniem 
przypatrywał się młodocianej staruszce. 
• '"J'ri. "* lubiana. A zczasem znajdzie się lotoś, komu te nie z Londynu. W tym czasie rodzina Zamknął się w swoim pokoju, nie 

zalety bardziej przypadną do gu&tu, aniżeli pusta Ha.ndra Roy, zamieszkała w Kalkucie, przyjmując w przeciąl!u dwuch tygodni 
paplanina pięiknych lalek salonowych i wówczas uważając, że młody człowiek zbyt długo jadła, ani napoju. Kiedy przed paru dnia- f:afe, kł„re budzą EmfeCh 1· groza 
zwróci na Panią baczn1ejue, uwagę, Pięikno jesl przebywa po za krajem, próbowała go mi. zanniepok ojeni koledzy zaczęli się li U ~ 'I 
dostępne dla każ.dego. tle Pani tylko je zro- nakłonić do pov:rotu ~o ojczyzny. Za~o- dobij~ć do n.ie)!o i wreszcie wyłamali Profesor Harold Bw·ris-Meyer z uni· 
:aumiała. Pię.kno człowieka _ to nie znaczy: ch~y s~udent me„chciał naw.et sły~z~~ o drzwi, z~stah H~ndra R.ov. w stanie god- 1 wersytetu w Yale (Am. Płn . ), prowadzi 
regularne rysy twarzy, foremny nos j ładne oczy, wyiezdzie ~ .An~l)l, łudząc się ~c1~z 1e- nym ~ozał~~ił:nia, :Vys1ł~1 lekarzy ok.~- doświad;.;zenia, które mają wywołać prze 
pię'kno _ to cc>ś, co z nas emanuje i wsr.ystko szc:z~ n~dzie1~, ze uko~~a.na zm.1em s~e zały s1ę spoz~on~ 1. ory)!malny sam?bo1· wrót w dziedzinie teatru . 

. jedno, czy piękna jest lwlU'z, czy dusza, zawsze ~danie ~ da się nakłam~ d_o wysłuchania I ca, po prze:m.ezten;u .l!o do szpitala, Skc ,1r.truował O!l apa ·at, wysyłający 
znajdzie się ktoś, kto to potrafi ocenić. Jeito na1skrytszych zam1arow. zmarł z wyc1enczenia. fale emocjonujące tłumy. Fa.le te wysyła-

„NJEZAPOMINAJKA" 1 JarosławJa. Nie· Parę ty)!odm temu, Handra Roy prze· ne na widownię, będą wywoływały skłon 
chętnie Gg!8,da się smutne twarze, nawet wów- AłllWvt.ifMW&i bi'MMldił W •N ność do śmiechu lub budziły przeraźe.ni~ 
_czas, gdy należą one do bardzo ładnych kobiet. świat ma swoje piękne strony, Niech ęię Pani działa kojąco na drugą osobę, że występuje Pa· wśród wld~ów w odpowiedmem miejsC'U 
-Na świecie fest dość smutiku i dlatego kat>dy, miucz·r śmiać nawet wó1vczas, gdy nie będz i e I ni w roli dobrej y;rót'ki, która sieje wokół złcte ' sztuki. 
mimowoli, szuka jasne~o promienia uśmiellhu, Pani miała do tego ochoty. Życie bowiem zmu- 1 bias.ki, zbierając wzamian wdzięczność i pod:i:i'łl. \ PubHczność wiec b"dzie się śmiała -do 
towarzystwa .taikiej osoby, której humor pozwo- .ua nas często do czynienia tego, co wł::i śme : To nie jest takie trudne i trtP-ba tylko chcieć. ! r:;z,puku albo trzę~ła. ~e strachu, nie.za­
liłby zapomn1eć o troskach. A Pani pewnie w danej chwili jest od nas dalękie. Trzl!ba ai" Zobaczy Pani, ja.le zaraz wuy1bko się zmieni, jak , leżnie od tego, czy ,!!tac b((dą dobrzy, czy 
wca!~ niema tylu trosk, ale tylko jut takie przy- iednak z tam pogodzić d;o:iecko, albowiem ty· ! roześmiana Pani twarzyczka przykuwać będzie I źli aktorzy. Wynalazek ten spewnością 
zwyc~af.e~e brart.ia. wsz:yst.kie~o „na pow~żnie" cie. jest od n~s sllni~jsze. Niech P~ni, przeb y~ l :;p?fn:e~ia. otocz~nia. i, jak .nagle z _taikiej ~arnot- • nie sprawi zadowolenia aktorom, ale 
Przec1ez list Pani 1est taki miły, wese!utk1. Ten waiąc w czy1emkolw1ek towarzystwie, zapomni . ne1 osob-k1, stanie się Pani ośrod•k1em zaintere· j pi:izyczyni się do zwa~czeni11. kryzysu tea· 
humor Pani drzemie w głębi i należy go ~ylko o troskach, ale mówi tylko i myśli o rzeczach , sowania całego kółka młodzieży. Trzeba tylko • tralne,!!o. An He. 
wydobyć. Niechże Pani pomyśli, że przecież I wesołych z tą świadolnością, że ten Pani humor ! chcieć. j 

Lusia ubrana była w jasnoróżowy SWP. koforowe ziimorodiki ma.ją jeszcze swC',je 
lerek, przy które~o dyskretnym ko.Io- gnia:zdko n-ad brze~ie.m strumienia. Mo 

" dziej spalona. dawszy do ciepłych krajów, nie powród W·1ece1· n·1z· m1·1os'c' w:,~z:ru~es,:z""zaejąscnaa rze twarz jej wydała ~ię jeszcze bar· że ~niazdo to jest już puste, a pfaki, ule· 
- Jak się pani czuje? - zapytał Ja· ły już więcej do naszej północy? 

I nusz. W głosie je~o bvło wiele trosk i W za,myśleiniru odpowie·dział Janusz: 

N · • ; 1 · dl E A d · ż ·k serdeczności. -Tak, może ptaki odleciały jut i - · ap1sat specJa nie a ~ xpressu• n rz~J ańs I - - Doskonale - odparła za~adnięb. ~niazdo jest puste. Mimo tesfo kocham 
124 Raszek przytrzymał jej dł(')ń w swo- je! I ażeby je ożywić, ~otów byłbym 

-- jej, szukając ptilsu. · włożyć w nie ... swoie własne serce.· 
Wychowała się w twardej dyscypli- Te i inne szczegóły zestawiała ze so- - Tęt.no zupełnie norma,lnel :- skon Urwał jak!!dyby zawstydzony, że po 

nie klasztornej szkoły, zdała od męż- bą niedoświadczona dziewczyna, ażeby . !:lłafował 1111k~dyby z uhfa. , . wie?ział zaduż.o; Spoi;zał z uwa~ą na 
czyzn i ich widoku. Owszem, czasem w dojść wreszcie do konkluzji. Patrząc na 1e!fo poważną minę, dz.1-ew Lusię: czv ten ie.go naiwnv romantyzrr. 
swoich dziecięcych marzeniach roiła i - Czyżbym się zakochała? czyna nie mo!fła nie roześmiać się: nie wydał jej się śmieszny? 
ona o królewiczach z bajki i o czystej A patrząc w jego źrenice, kiedy spb- - Doktorze, chciałby pan ze mnie ko Lecz Lusia spoj!lądała na nief.!o do-
gorącej miłości. Ale jej pierwsze w życiu czywającą na Ieżąku przykrywał ple- niecz.nie zrobić chorą i zapakować do brotl.iwie i ciepło - jak~dybv zachęca· 
zetkn ię cie się z mężczyzną - ze starym dem, czytała w nich niewypowiedziane łóżka„. Ale ~o się panu nie uda, bo jąco - swoiemi wieLkh~mi bez-cłennemi 
hrabią Dryświackim - pozostawiło w wyznanie. mam odporną 1 zdrową nturę. A to nie· oczyma. Dłoń jej może przypadk0wo, a 
jej duszy głęboki niesmak dla całego ro- - Kocham cię, moia ty mała, sło<lika wielkie P.rze.ziębienie przeidzie raz.em z :noże na.umy~lnie znalazła się tuż obok 
du męskiego; myślała o nim nieledwie z dziewczyn.o!.. deszczem! ręki mężczyzny. 
obrzydzeniem i ze wstrętem. Kiedy sta- Ale nanzie nie padło ża.d.ne słowo, - ~ie wa,~pię w toi... Chociaż przy· · Janusz począł ją deliikatnie )!ła„hić. 
ry ojciec, dobrotliwie uśmiechając się, na kt6reby rozjaśniło sytuację, aczkolwiek z~a~ się p~1, że niie byłbym znowu ta· Palce iej ohjęły ~o mocno i pieszczotli­
pomykał o jej ewentualnem nowem za- niby ciężki, s.łodki owoc wisiało ono· w ki nieszczęśliwy, !fdvby zmuszona była wie, ni,by powój pień młode~o drzcw1.1. 
mążpójściu, ona obrażała się formalnie. powietrzu. Pa;ni pozostać dwa, lub trzv ~ni w łóiik?· -T?, co poo powiedzial o tern pu· 
Jej przeżycia fatalnej nocy poślubnej za Wreszde stało się to, co było nieu· Miałbym prete-kst, ażeby Oipt>ekować sJę stem ~ma,zdku i o sercu, było bardzo 
biły w niej na długo (jak jej się zdawało) chronne. nią i troszczyć o nią. Siaidałbym oboik piękne - szel)nęła. 
wszelką ochotę do romansów. Padał wtedy na,d mouem szary niei •. ni,by przy łótecz~u choreio dzie<:· Twarz Januszi'I. ro.ziaśniła. się. 

I oto niespodziewanie spotkała na dro deszcz. Ołowiane chmury wJ,oikły się ~a, 1 .opowiadałbvm rózne kolorowe ba- - Naiprawdę?.„ A i'a myślałem, te 
dze swego życia młodego, opalonego dok tak nisiko, że niemal dotykały ołowia- 1eczk1. . powiedzenie to wyda się ?ani śmiesz· 
tora, w którym_ 0 <;udzie _ poznała nych jak one i bezbarwnych fal morza. - O, tak, me wątpię, że ma pa.n ta· ne„, Bo przecież w dzisi-ei'!zych cza· 
chłopca z lasu swego dzieciństwa. Smutnie i beznaidziejnie bvło na pla- lent ~o opow~a.da.nia .baiiecze~„. Parnię- sach każ~a wzmiamka o sercu stanowi 

Tych kilka tygodni, jakie spędzili ra ty. Letnicy pochowali się w domkach tam, ze ~powiadał nu p~n wo~czas, g~y anachronizm. . . 
d b 

. . . lub też dancin~owali w wytwornych Io· po raz merwszy spotkaliśmy się w lesie - Jaik dla ko.l!o - p.owal!:nt~ rze.kła 
zem n~ rzeg1em szum1ące~o .wieczne 1 h białodąhkowskim ta1k11, htstorvtkę o ma· Lusia. _ Dl · ł · 1 t melodJe morza - wspommema dzie· ka aic • k ' . . . . a .mn1~ ser7~ cz cwt~t<a o ciństwa - przedziwny urok, jaki rta nią Lusia, czując się tro1~zkę przeziębio· łychN drla1s~ałludkd a.eh. . . . z I ~a!wazrne1~za i na1ceoo1~c„~a rzecz. Jak-

. . t ł d . ł . na pozostała w domu a ec1a Y awae WSPommem11.. a zez szare 1 złe byłoby zycie, J!dybyśmy 
wyw1cr~, m .o. Y uczony,-nie mog Y me ' . , . . · . oknem wi,ały ponure wiatry, a wielikie 1 nie umieli kochać świat i Ludzi! 
wzbudz1c w JeJ sercu rezonansu. V/ całe1 ~llt nie .było m~o'1o, część szare krople deszczu bębniły o szyby, - Czy kochała już pani kiedv męż· 

Kied~ . widzi~ł~ go .zdaicka, s~rce u- bo~i·e~ letmk6~ :VYJecbała .JUŻ z Jura· niby w posępny jesienny wieczór. Ale czyznę miłością wictl.ką i ~orącą? _ za· 
derzało JeJ mocmeJ w piersiach. Kiedy pe ty, tnni za.ś uda:li się na daincinl!; w ich sercu była wiosna i szczęście. pytał Raszek. Lecz, widząc rumieńce 
wnego raz~ ~muszony ~ył Ja!1usz WYJ~; . Rasze~ przyszedłszy do Lµs1, zastał Usiedli obok siebie na wyJ!odnej, za· dziewczyny, uznał, że takie pytanie jest 
chać na dz1en do Gdyni, gdzie załatw1c I Ją zupełnie samą. rzuconei poduszkami kanapie. zbyt obcesowe. Lusia zaś skręciła dyplo 
musiał kilka swoich osobistych spraw, . Aczkolwiek był już dwa razy w jej - Czy nie zauważyła pani - zaczął matycznie: 
jakżeż straszliwie długie wydały się jej I pokoju, przekraczając pró)! uczuł, że ser; Janusz - że ustawicznie wrac111my w na I ~Czy nie możemy mówić 0 czemś 
te godziny, spędzone bez niego! ce uderza mu mocniej w piersiach. ' Pra-1 szvch rozmowaich do tej pamiętnej sceny . innem ?.„ Chociażby 0 tern ~nieździa 

Kiedy na powitanie całował jej rękę, lwie niezJfrabnie ukłonił się, całując jej · w lesie? . 

1

1 zimorodków, fruwających nad brzegiem 
ona, czując jego usta na swojej skórze wą,ską dłoń, jaką wyciągnęła ku niemui' - Bo też ta przyitoda była taka pię- strumieni1a w naszej rodzinnej wsi? . 
doznawała lekkiego oszołomienia. . „dziewicza wdowa", kna i osobLiwal Citeka'\Wl jestem, czy (Dalszy ciąg Jutro), • 

„ 
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;A;~;;;~AT;~~•upn1kow 2000 punktów sprzedaży pieczywa w Lodzi 
wyzyskiwanych przez praco- chcą utworzyć piekarze.-Chłeb i bułki miałyby by~ sprzeda-

dawców h 
:Jobotni'k pos'ad d t .. 1 wane wyłłłcznie w piekarniach i w fłłJac 
L\. ! a swe prze s aw1c1e ~ 

~~~~~~c~~tu ~~~~~d~h ~!i~~~~~~1~fub Specjalna delegacja udała sie z memorjałem do· Warszawy 
zw1ązk1 zawodowe. Robotmk, skupiony · • , . . 
w wielkkh ośrodkach przemysfowych i . Lodź, 13 ·~r~esma. mydło, śledzie i t. 'p. a p :m:eważ nie są gdyt zaszłaby potrzeba zaang ·:tzowartła 
w większych fabrykach, łatwiej daje so- (k) Piekarze łódzcy pow l1ęh eh arak- w stanie stale myć rąk, przeto pieczywo nowego personelu. . . 
bie radę w walce ze złą wolą paszcze- terystY_czne uchwały, doty~z~c.e sprze- bywa zanieczyszczane. W zwlt\zku z tem1 uchwafa~111 opracO• 
gólnego przedsiębiorcy, łatwiej wykorzy dazy p1eczy:va .w i;iasze1?1.m1esc!e· Poza tern piekarze wychodzą z zato- wany zosta~ obsze~ny. memori,ał, w któ• 
sta dość mocną broń slrajku, prędzej do- Wys?nęh om m1anow1c:e proJekt, aby żenia, że przez sprzedaż pieczywa wy- rym pl~karze podaJą, ~e W krotk!m cza· 
prowadzi do zawarcia umowy zbiorowe). sprzedaz pieczywa w Łodzi odbywała łącznie w filiach piekarskich, ceny za s1e moznaby w Łodzi. utworzyc około 

Inna jest natomiast sytuacja chałup- się tylko w filiach piekarski~h, ~tóre by- bułki i chleb zostaną obniżone. Właści- 2000 pu~któw sprzedazy pieczywa, co 
nika. Rozproszony w drobniutkich wat·- łyby otwa!te do go~z. 9~eJ Wie:z~r~m. ciele sklepów spożywczych wnbiają na z~spoko1ł?~Y całkowicie zapotrzebowa11 

sztatach, lub też pracując u siebie w do- Na poparcie swego ządama podaJą Kilka chlebie 10 proc. a na butkach, struclach nie ludn~sc1. . . 
mu, niezorganizowany w związki, cha- powodów. . . . i t. p. do 25 proc. filje piekarskie mogły Jak się .do\y1adujemy, w dnJU wczo.raj 
łupnik jest całkowicie prawie zdany na Przede~szyst.k1em piekarze wycho- by wobec tego sprzedaw<i.ć pieczywo po szyrń..speCJalme w~lomona de.legacja ce­
łaskę przedsiębiorcy _ nakładcy. Od nie- dzą z zalozenla, ze chleb i bułki sprze~a cenach znacznie niższych. chu piekarzy tódzk1ch. ud~ła się do, War­
go dostaje towar do wyrobienia, on mu wane są w sklepach w w~runkach me~ Piekarze zaznaczają, że w rnzie o· sz.a~vy, cele:n przedłozema memorJ:i.łu w 
narzuca dowolnie płace, on zmusza go hyg)eni~znych. Pracowmcy .sklepowi twarcia w Łodzi nowych filij rlekarskich mm1sterstw1e spraw wewnętrznych, 
przez niskie stawki do pracy po 14, 16 i sprzedaJą rozmaite artykuły, Jak naftę, wielu bezorbotnych otrzymałoby pracę, 

więcej godzin na dobę, . M • • h ł • , I b d • k I ,„ 
ne,~\~b;g~;:~:~~i':~fs~~~t~~i:'l~~~~j~:" 01a· zona uJ ~ n1es u· nem z1ec em. 
cym czas pracy, nie korzysta z przywi-
leju wym6wienia pracy lub odszkodowa- Po dziesięciu latach spólnego potycia. - Nieoczekiwa· 
nia za okres wymówienia, nie ma prawa d " • "' 
do urlopów, nikt nie pilnuje wypłaty jego ne o krycie męta.-Proces przeciw tesc1om 1 tonie 
zarobków, nie ma on normalnych ksią- · Łódź, 13 września. ślubnem dzieckiem p. E. I urzędu . prokuratorskie,l!o. Do kargl do.• 
żeczek obrachunkowych. Nad w:uunka- (gr) - Przed dziesięciu .laty, Cezary W taiemnicy przed rodziną, wszczął i łączył metrykę .urodzenia swej żony, za• 
mi jego pracy nie czuwa ln~pektor pra- Sz., zamieszkały przy ul. Grabowej, po- Cezary Sz. dochodzenie na własną rękę.! mieszkałei do roku 1917 w Moskwie, z 
cy, chałupnictwo bowiem nie nodlega brał się z mieszkanką Helenówka, 19-let Ustalił niezbicie, iż d<>piero krótko przed 1 której wynikało, iż nosiła ona inne na-
l'piece inspektcrów pracy. nią Emilią E. ślubem, żona je~o została zaadoptowana · zwisko i jest dzieckiem nieprawt-.go łoża. 

Olbrzymie są rzesze chałupników w Nowożeńcy zamieszkali wraz z teś- przez teściów. I . Cezary Sz. pisał w swej skardze eto 
Polsce. W szewctwie zatrudnionych jest ciami w Helenówku i żyli w przykładnej Pan Sz. uważaiąc, że )!o oszukano, na-

1 
władz, że został rozmyślnie wprowa.dzo~ 

ponad 100.000 osób, a zarobki ich mini- zgodzie. W ubie~łym roku, Cezary nie- tychmiast wyprowadził się od teściów. 1 ny w błąd, gdyż w żadnym wypadku nie 
malne' wahają się od 5 do 24 gr. za go- oczekiwanie dowiedział sie, że został w Prowadząc dalsze badania, uzyskał z pobrałby się z Irmą E., gdyby wiedział, 
dzinę, w krawiectwie ponad 60.000 osób, błąd wprowadzony przez swa żonę i teś- konsulatu R. P. w Moskwie dokumenty, · że iest ona nieślubnem dzieckiem. Ponad 
zarabiających minimalnie po 7 gr., w tkac ciów, gdyż małżonka ieao miała być nie- na podstawie których, wniósł skargę do . to prosił o przykładne ukaranie teściów 
twie ponad 20.000 o zarobkach od 13 - 'i fony, za sporządzenie łałszvwego aktu 
23 gr., w trykotarstwie ponad 5.000, za- znania i wprowadz.enie temsamem w 
rabiających od 6 do 14 gr .• w garncar- Nowe zatargi· w fabrykach błąd władz. 
stwie - 2.000 osób, zarobki od 5 do 18 . Skair~a Cezare~o Sz. przechodziła r'6f 
gr., w ślusarstwie i kowalstwie 1000 o-1 ne ka.leje. W rezultacie sąd stwie.rdzlł, 
sób, zarabiających po 4 gr. za godzinę. wskutek niepr3:eslrzegania umowy że zachodzi w tym wypadku przedaw• 
Wyliczać możnaby jeszcze dlugo a z pe- zbiorowej nien\e. 
hwnoś~ią Istnieją zarobki Jeszcze' niższe, · Lódź, 13 września. kiej. i' tu chodzi o nieprzestrzeganie '1- Niezado·wolony z teJ decyiji P· Cen· 
~.gamzacla. chałupnictwa ~yglą~a bo- (k) Związki zawodowe powiadomione l mowy zbiorowej. ry, wszczął d.a,lszą akcię sądową • 
. iem ]~k łancuch o stale zmmeJsza1ących zostały 0 nowych zatargach w przemy-j •: j 

się ogmwacJi. · . śle włókienniczym. W sądzie pracy odbyła się wczoral Skrófy f BI 8f" 
Chatupmk otrzymuje pewna stawkę • ! sprawa jednego z robotr.lk<h' fIRMYj ftgf ICZnl. 

z~ pracę, nie mogąc jednak sam wyro- W fabryce HORAKA w Rudzie. Pabia \ZYLBER PRZY UL STERLING:\ t> wy- - Radiotelegrafiści na statkach ameryka11· 
bić tyle, by móc się zato utrzymać naj- nlcklej nie honorowana Jest umowa zbio-1 i'lfacenie różn'1cy do stawek l kl h t Jk 1· 1 · 

· · 
6 

' 0 Del "i t • d il' ,• 'ż l t . • • s c zas re owa 1. O statków nie mogło z tego 
mu1e pracowmk w czy to skup1 aJąc Ich r wa. ega„ s wier z 1• ze ro 11 ce I Sąd przyznał robotnikowi natei.tto~cł d · 
w jednym warszta'cie czy też ~yda ląc do stawek wynoszą po kilkanaście pro- i pol "cil firmie abv -.vypł , .. U~ Je w ok;eM I vowo uB op~śc1ć New YorAk. 
towar do domu, ale piacl im j~t natural- cent, wobec czego wezwano firmę dol· ślon~nt termin' le , w'o'>~,: P. cmrższeo-ol b- . ar a sz,wedzka " egil'' wrat li trzema 

· · „ · l i l\f ~ 3 · • - J "" oso am: zatonę a. 
me Jeszcze mzszą stawkę Ponad chałup- uregu owan a "ac. 1 wyroku właściciel firm}'· bndzic obecnie I w w · t · k 6 'k' ó · · . , • ."" . - arszaw1e pows ante w r tce me-
~1 iem są zn yv ~yzsze ogmwa. Z pracy I Drugi zatarg powstał w f ABRVCE 

1 
Ul!:sfał wypłacić na!ei11ośc1 tytułem róz- czet. Kongres muzulmanów eur~peiskich otwo· 

Jego utr.zymuJą .się często różne dobro-. WALASIKA również w Rudzie Pabianic v!cy do stawek WS'!J'.;tkim robotnikom. 

1 
rzył l i stę składek na budowę meczetu 

czynne mstytucJe społeczne, które otrzy . w k · · 
mując większe zamówienia dd j j Tydz1·en szkoły powszechne1· - opalnt Węgla w MatJplewe!I w AnglJI 
stępnie do wykonania ch~ł~pn~k~r:. na~ nastąpił Wybuch. 15 górników zostało zabitych 
płacą im tylko cz ść t k' . a 9 rannych. 
na robociznę. ę s aw I, przyznane] będzie zorganizowany w Lodzi - w czasie otwarcia parlamentu w Mek-

1'-!ajlepszym dowodem, Jak oarazo cha Lódź, 13 września. pieniędzy na budowę szkól powszech- syku doszło do strzelaniny w czasie któreJ Jeden 
łup~1cy s!'t wyzyskiwani, są stale powta- ( ) . . . . nych, których brak daje się we znaki. poseł zost_al zabity a dwuch rannych.· 
rzaJące się w ostatnich latach strafkł cha k W dmac~ mi~dzy 2 a 8 i;>aździer:ni~ Poza akcją zbiórkową przeprowadzo. ---
łupników. Ta masa bierna, n1'ezorgan1·- kakr.I b. odbędz1he s~ę,, w Łoddz1 „Tydtz1en na zostanie na terenie Łodzi prcpaganda, PRZYPOMINAMY, żE„. 

S O C Urzą S ara ... w niedzielę, dnia 15-go września br. od· 
zowana zdobywa się jednak na protest ~ 0 Y P wsze neJ ' . .zony . - celem uzyskania nowych członków to- będzie się w parku Helenów wielka zabawa o· 
ostateczna nędza zmusza j<\ uo walki. ' mem towarzystwa poµ1erama budowy warzystwa. grodowa, 

. ~ąd~nia ich są pozornie wysokie: pod- szkól powszechnych. Warto zaznaczyć, że Łódź pod wzglę „.zabawę te organizuje „Rodzina Policyjna" 
mes1erne zarobków o 10 do 100 proc. Ale W programie tej imprezy prze\vidzia- dem liczebności cztonków tow. hudowy „.tak wielkiei ilości atrakcji i niespodzianek 
t 10 nie miała dotychczas w Łodzi żadna mpreza, 
e . proc. wynoszą np. w dlugotrwalym na jest akcja, mająca na celu pobudzenie szkół powszechnych stoi na pierwszem .„w ramach zabawy odbędze się wielki kon• 
st~a}ku chałupników krawieckich (w Lu. ofiarności społeczeństwa do ~kladania po Warszawie miejscu. kurs orkiestr podwórzowych, 
blm1e) 10 - 15 groszy podwyżki na całą „.do konkursu stają orkiestry podwórzowf 

zatrudnioną rodzinę. Ponura traged1·a przy ul Senatorsk1·a1· z całej Polski, 
Zamiast skazywać ogromne riesze lu . , • nasz~~ia~lu~~ńsk~~~cl zgromadzi wszystkie[ 

dnośc.i pracującej .na nędzę lub marną we Dwa samobtijstwa w tem samem mieszkaniu „.występy artystyczn.e - ~plew - taniec 
geta.cJę, zaml.ast doprowaCizać przez to , - humor - będą niezwykle urozmaicone, 
do ciągłych mepokojów, straJ'k6w i z,·ttar- Łódź, 13 września. Mildową przewie.ziiono w stanie .tro:!· .„wejście będzie kosztować tylko Jedną zło- · 

ó b I§ tówkę, a dla młodzieży 50 gr, 
g w, ezwzględnie szkodliwych zar6w. (gr) - Nocy ubiegłej, tar~nęła się na nym do szpitala św. Józefa. Stan jej bu- „.zabawa rozpocznie się 0 godz. 2 popoi. 
~o z punktu widzenia pa(1stwo~ego, juR życie 42-letnia Matylda Mi;lde, zamiesz- dzi poważne obawv. „.w razie niepogody zabawa odb~dzie się 
I gospodarczego, lepiej wprowadzić wzo kala przy ul. Senatorskie,j 23. Mildowa, będąc od wielu lat wdowĄ, na sali. 
rem innych pań,stw, ustawę, rC'guluJ'ąc" M.ilde cierpia.ła od dłuższej!o czasu zamieszkiwała w ostatnich latach ze To wszystko Przypominamy, a Jednoczdn '.e 

h t k " il tr6 W · · 1 N F p d · zapraszamy!ll · 
prac~ c a upni ow, ustawę, Y.tóraby ich na ~ ny roz~ 1, nerwowy. n?cy, s~ przy1acie em, . ~sen.1. rze !.O z RYDZYN. 
bron~ła przed zbyt daleko idącym wy- u~pl~~zy czu1nośc dome><wruków, ktorzy rmes1ą~am1 _Fus ~marł śm1erc1ą sam~ibo1- Położona w pobliżu Pabianic wieś Rydzyn , 
zyskiem, ustalala minimal11e stawki plac mielt 1ą od pewne1!o czasu na oku, prze- czą, wiesza1ąc się w tem samem nuesz- oddawna przod\i.e pod względem rozwoju życTa 
regulowała sposób wypłat wprow;\dzit~ I cięła sobie żyły u obu rąk. kaniu. dspołecznego. e wsi znajduje się ~urowany 
książeczki obrachunkowe' t l'ł ' Obok desperatki znale:Ziono brzytew omk lu<lowy, dobrze zaopatrzona remiza stra· 

< , , US a I a SYS• ' tac. a i t. d. 
tern dokladnej ewidencji chałupników i 6 o • 1 • „ • „ Dnia 22-go b. m, w kościele św. Mateusza 
wprowadziła instytucję, . któraby re gulo- m I Jo n o w pas ~ zer o w w .Pabj~nicacn na sumie nasta.~i uroczystość po• 
wala wysokość płac i' 1'nne warunki &J1 śdw~ęcema sztandaoru R}"dzyll.sk1ego Koła Gotpo• 

. pra- yll. - Ziemianek. 
cy chafupmków. przewiozły łódzkie tramwaje W Ub rOkU Po nabożeństwie w Ryidzynach w sali Domu 

Z punktu widzenia państwowego u- · , . . . . . • Ludowego odbędzie się wspólny obiad, a wie• 
stawa taka jest konieczną a wprowad Ł6dz, 13 września. I ki-em porprzedmm wvnos1 wzrost frek-, czorem zabawa taneczna 
nie jej z pewnością przyni·'esi'e . zybl dze- (k). - Tram\yai jest środkiem k~u- wencji 0 10 proc. . .K1oł~ Gospod~ o~ch?dzi w tym roku dzie· 

;, rn 0- itk „ b kt · A tak d · • T . . . k' . t l męc10 ecie swego 1s.tmenta 

•da~t~n~ie~riieziiu~liitaiitilvil. ••••••••• ~ . ac1i, . ez . ore~o, w , . l.!ze~ mte· ra~waie m1e1s ie, przewoząc. Y U Od chwili założenia Koła .tanowi9ko prze· 
scie, 1ak1em 1est Łodz, obe1sć stę me mo· pasażerow, przebyły w roku ubiegłym wodniczącej bez przerwy zajmuje pani intynie· 

. Wisielec w m1·eszkan·1u żna. I dlate,l!O w tramwajach miejskich przestrzeń 11,774.000 kilometrów. jrowa Jaidwiga Dąbrows.ka. 
frekwencja pasażerów wzrasta coraz O~ółem na łódzkich liniach tramwa- Na wy~t~wach re$ionalnych Ryidzynianki 

. (gr) --;- Wcz~raj wieczorem, powiesił bardziej. jo.wych czynnych jest 151 wozów moto- 1 ~!~~Xf: zam~~faa;fa0~~1e ek~;~~~t; zi d~Y~t:~ 
się w m1~sz~amu wła,snem so-l~tni Jan Ze sporządzone! obecnie statystyki • rowych i 160 wozów przyczepnych. I ~ospodarstwa domowego, inwentarza tywego i 
Kryczmansk1, przy ul. Przędzalntanej 48. wynika, że w roku ubie~łym tramwaje ! Szyny tramwajowe ciąi:!ną się na' martw~go, robót ręcznych i przedmiotów o.raz 

Kiedy przybył lekarz poi!otowia. miej- miejskie przewiozły ogółem 60 i pół mi- f przestrzeni 89 k:Uometrów, : wyrobpw ~unsztu kulinarnego i przet~órczego. 
skfo,.to Z'""tał J'uz· sty.cft.,..„ _,,.i._1;.i. I"-• · Ó • • \ . , . Szczegołowy program uroczystośoa pod.a:DiJ. " , ...., ·•-ee-. ~ ,.__ p,a.9ł1Zer w, co w porownamu z ~ niebawem. - - ·. 
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„ 5.30-6.33: Pieśl1 „Kiedy ranne wstają zo· 
rze . 6.~3-6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34-
6.50: Gimnastyka. 6.50-7.20: Muzyka (płyty). 
7.20-7.3() Dziennik poranny, 7.30-7.50 Muzyka 

b(pł~ty), 7.S0-7.55: Odczyt programu na dzień 
1ezący. 7.55-8.00: Parę informacyj. s.00-8.10: 
Au~cia dla szkół. 8.10-11.57: Przerwa 11.57-
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnai z Kra• 
kowa. J2.03 - 12.15: Dziennik południowy. 
12.15-12.40 Audycja dla szkół (dla dzieci sltir• 
1zych) ,„,Na p.rogu roku szkolnego". 12.40-
13.25. Koncerl zespołu Wiesława Wilkosza. -
13,25-13.30 Chwilka dla kobiet 13.30-13.35 
Z rynku pracy. 13.35-14.30 „Od walczyka d'J 

walca" - płyty. 14.30-15.12 Przerwa. 
15.12-15.15 Przegląd giełdowy łódzki. 
1.'i.15-J .'i.25 . Przet5ląd ~iełdowv warszawski. -
15.25-15.30: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15_30-16.00. Muzyka operowa - płyty, 
16.00-1?.15. Pogadanka dla chorych w oprico-

wamu ks. kapelana M. Rękasa. (Transmisia 
ze Lwowa). 

16.15-16.45 Koncert Orkiestry Tadeusza Sere­
dyńskiego (tr. ze Lwowa). 

16.45-17.00. „Chwilka pytań) (audycja dla dzie­
ci starszych) w opracowaniu Wacława Fren· 
kia. 

17.00-17,15. „Na f.roncie walki ze śmiercią" -
reportaż z Zakładu Higjeny wygłosi Józef 
,Szpecht. 

17.15-17.20. Minuta poezji: Wiersz Józefa Cze-
chowicza • 

17,20-17.50. Lekkie piosenki w wyk Henryli:a 
Szyfmana, Kazimierza Meyerholda (fort;:p,) 
i Giigri Raney (skrzypce). Transmisja z Kr:i­
kowa. 

17 :50-18.0p: Poradnik sportowy, 
18.00-18.30. Koncert orkiestry kameralnej 1 

Wilna pod dyr Sylwestra Czosnowskiego, 
18.30-18.40. „Kontakt dziecka z przyrodą i jej 

ochrona" - pogadankę wygłosi Inspek!•>r 
Szkolny m. Łodzi Stanisław Dobrowolski. 

18.40 - 18.45 O wszystkiem potroszku 
18.45-19.10. Utwory skrzypcowe w wyk, J Me· 

nuhina i F. Kreislera - płyty, 
19.JQ-19.20. Zapowiedź programu na dzień na• 

stępny. 

19.20-19.35. Koncert reklamowy, 
19,35-19.40. Wiadomości sportowe lokalne. 
19.4D-19.50. Wiadomości sportowe ogólne. 
19.50-20.00: Aktualny monolog, 
Z0.00-2Q.10: Biuro Studiów rozmawia ze słu­

- chaczami. 
20,10-20.40, Muzyka lek.ka w wykonaniu Ork 

P. R. pod dyr. St. Nawrota. 
20.40-21. OO. Uczestnicy Międzynarodowych Za· 

wodów Balonowych o puhar Gordon Benet· 
ta - przed miikrofonem. 

~1.0-0-2].JO: Dziennik wieczorny. . ,-
2t.10-21 .1;i -O~razkr z Polski wsp6tez1snef. -· 
21.15-2.2,30. K once.rl svmfonicząy w wyko11J1'1}1U 

Orkiestry P. R. pod dyr, Grzegorza Fitelber· 
!!a z udz. Bronisława Gimpla 

22.30-22.50. Transmisja fragmentów 1l1iedzyp11ń­
stwowego meczu lennisowego Polska - Ju­
l!osławia. 

22.50-23.00. Muzyika taneczna - płyty, . 
23.0n-23.0:;: Wi~domości meteorologiczne dla 

ko,,.,1mika.-ii lotniczej. 
23.05- 21„30. „Podróż po Europie" - „Je.17•emy 

do Węgier" (Audycja muzyczna z płyt). 

Dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte­

ki: A. Potasza (Plac Kościelny 10), A. Charem­
:zy (Pomorska 12), E. Millera (Piotrkowska 46), 
M. Epsztajna (Piptrkowska 225) Z. Gorczyckie­
go (Przejazd 59), G. Antoniewicza (ul. Pabjanic­
k:t 50). 
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Blaue~o t~·letnia ~liewuyna u~uiiła · ~oleian~~ 1 
Na dole upadku.-65-Ietnł portjer kina deprawował dziewct.ęla. 

Zbrodniarka działała z zimną krwią 

Czakówn.a stanie przed s~dem przysiegłych w Krakowie 
Kraków, 13 września się JUZ I ze spokojem oczekuje tego, co1 kobiet. We więzieniu zostanie ona <I~ 

Straszliwa zbrodnia, popełniona przez ma teraz nastąpić. . dnia swej rozprawy, kiedv to sąd ro~• 
16-letnią Marję Czakównę, którą udu- Niezawodnie mimo całego opanowa- strzygnie o dalszym jej losie. . 
sita młodszą od siebie o dwa lata Julję nia jakie wykazywała do chwili zala-l Według obowiązującel!o obecnie ko· 
Oierasównę, wywołała wstrząsające mania się, jest bardzo wyczerpana. Jest deksu karnego i kodeksu procedu!'y kar 
wrażenie w całym kraju. rzeczą charakterystyczną, że wbrew te- nei winna Czakówna 

W chwili obecnej toczy sie jes1cze mu, co mówi się o zbrodniarzach, : STANĄC PRZED SĄDEM DLA NIE· , 
dochodzenie, mające · u]awnić spraw" Czakówna nie odczuwała do tej pory LETNICH. 
ców zdeprawowania smutnvch bohate- zupełnie wyrzutów sumienia. Sądy te nie zostały jednak jeszcze na te· 
rek tragedii, zarówno denatki iak i jej Nie ścigały jej żadne mary. Była zupel- renie Małopolski wprowadzone, wobec" 
morderczyni. Jeden z nich. iak już c;o. nie spokojna, swobodna, a nawet weso- czego odpowie ona . _ ~ 

nosiliśmy, został już aresztowany. la. . . . : PRZED SĄDEM PRZYSIĘGŁYCH • . 
Jest nim 65-letni portier kina ,,Pr0; Prze~ areszto~aniem byfa w ,kmte. Ro.zprawa Czakównv odbędzie :>j"t 

mie1i", Karol Formanek, oosiada}ą"'y" Nawet,, ~a~ ?P0:Viad~ m~tka, ktora 0 pr~ypuszczalnie "' Jistop!dzie r.b. względ 
Już wnuków. On to wpuszczał dzie~- .z~ro~m JeJ nic me wiedzia.la - nie sły- nie w grudniu, gdyż kadP.ncia listvpa<łcr·­
czynki bezpłatnie do kina, wvkorzystu· szala, by Czakówna !"?wiła przez sen, wa, będzie długa. Wil!le iei mon:.?nt!'i~ ~.,, 
jąc je potem w sposób budzącv wstręt lub by spała ,niespok.o1me.. , I uwagi na tło zbrodni odbcdzie ~ię nie~a 
i odrazę. ~aznaczy~ nalezy, .z~ . ~zakow~'.1 i wodnie przy drz~dach zamkniętych, nu~-

Nie uniknie on też karv. Sledztwo :n~Jdowata się ~arna w c1ęzk1el sytuacJJ,' mniej jednak bud.-::} już d:dś zapowiedź 
przeciwko niemu zostało już wszczęte i zyiąc 'Y ustaw17znym lęku, ze Giera•l tel!o procesu wielkk zainter;.sowanie. 
zwyrodnialec odpowie za swój czyn sówn.a Ją ~dradz1. . . . . ; •••••••••••••••• 
przed sądem, oskarżony o doousz~za- . 01erasowna d.awała JeJ .to . bo~1em \ . . 
nie się czynów nierządnych wobec ~. p. ~1~gle do poznam~, a c~ w1ęceJ kpiła. ~ 

1 
• • 

Oierasówny, JeJ lęku, co Czako:vnę iesz~ze bardz1e1 1. • • _. 
ZA CO GROZI MU KARA DO to LAT denerwowało. N1~zawodme oba"".a 

1
. .. .. 

WIĘZIENIA prżed zdemaskowaniem, połączona z me ....... ..... . . 
. ·. . nawiścia złożyły się na to, że powzięła 

1
. •.<..; '• • 

Ze ~amem zabóJstwem. me ma :cm Jed- ona swój szaleńczy plan, który potem . 13 WRZESIE~ 1935 r. . : 
nak me wspólnego, g<lyz zbrod111 doko- z taką precyzją wykonała j Przedpol d · d · · · · · óż a 

ł .... ó b · d · I · k' 'k 1 · ' u 111e z1s1e1sze orzyn1es1e r ne z • 
n~ a ~za~ wna ez u zia U 1a 1eJ O -1 W czo raj została Czakówna w godzi- wikłania, straty materialne i nieporozumi~nia i 
wiek mneJ osoby. nach południowych odstawiona karetką : osobami plcl'!'.odJ1!ien~ej. Między godz. 10-tą a-

Wróćmy teraz do młodocianej zbro- z a.resztów policyjnych przv ul. Siemi- 1 god~. 11:!ll. dzialaią niepomyślne wpt~ wy dl~ ko-
d · k' p d · · „ k , . d . " ; , M' h ł . • mumkacJ1 1 ruchu, usłyszymy o wypadkach 1 ka-

mar 1. o oneg aiszeJ emOCJI, tora rack1ego o w1ęz1ema sw. 1c a a przy tastrofach. Nie należy także w tym czasie rot--
doprowadziła do tego, że załamała się i I ul. Senackiej. poczynać budowy domu, ani przyjmować pod· 
zeznała całą okrutną prawdę uspokoita Została ona osadzona w oddziale dla "'.ładnych do służby: Lepszy nastr~i panui~ do-

Pfero po godz. 11-eJ. Z powodzemem mozenw 
wtedy załatwiać interesy wekslowe, wdawać si~ 

15 dzl.Dfil• z~trutych pod w1·e11·czk" . ~o:~~u~~J~d~iez~;::;i; :i,~~~0~~~~~~at~~~ (a y U lf 1 przyniesie niezwykle pomysły 1 plany na przy-
. .,.,,~. __ -···---,, , " ""' ··- ~ ~ - - . , , sztość. Od godz. 13-el do godz. 15-el ocze!Qa.ią 

. - · ' · Kr;mów. 13 wrz<>śnia. wieźć ' do szpitala ' w Krakowie. Dwoje I ~as przykrości i.szykany ze stro!1Y przeł<>z?11 :11ąlf 
.,. • • • • • · ·; · Ł. - .._..,;; 1 osob starszych. Jest to nat0:11J1ast odpowledQ4f\ w Chorągwicy kolo Wieliczki ro- dz1ec1 CJdw1ez10no do szpitala SW. :ara- I pora do wyruszania w podróż morską oraz do 

zegra!a się wczoraj straszna trageJja. rza, a troje- do szpitala Ubezoiecza:ni I kupna i sprzedaży przedmiotów metalowych -~ 
15-ro miejscowych dzieci udato się ~potecznej. W drodze do szpitala dwo- : skórzanych. Koto godz. 1.6-ei .działaj~ nievo: 

· d · I 'I • d i • ł z t k' · h ew·'ie- ! myślne wpływy dla zdrowia; me nalezv o teJ 
na spacer Z:l w1e5., R: zie ros a WI .::za Je z ec1 zmar o. W 10 I IC orz . , porze poddawać się operacjom ani rozpoczyna~ 
jagoda. Dzieci - nie orjentuiac się, że ziono do zaktadu medycyny sądoweJ. leczenia zębów. Oct godz. 17-ei do r~odz. 19-.tj 
owoce tej rośliny są trujące - ooczdy ZaznacLyĆ należy, że niemal wszystkie z po,~odzeniem .możemy z.alat"'.iać. ~prawy, wy­

je zrywać i zajadać. Skutki bvły stra- dzieci znaidowa1y się w wieku przed-, magaiące .szy?k1e.go za~oncze.ma 1 na";1,ą~y:-\>"1ć 
. - · trwale zw1ązk1 miłosne t przyiazne. Pozmciszy 

szne. Po chwili wszystkie dzieci poczę- ~zkolnym. . ··' okres sprzyja przedsięwzieciom, mal•icym zwi„-
ły się wić w boleściach. Wtadr-e wszczęły dochodzema, ce- zek z ogniem, dziennikarstwem i wojskiem. Oor­

Zatrute dzieci odwieziono do leka- [em ustalenia, czy nie zachodzi w tym; sz~ wptrwy dzia.łaią .zn1'wu po godz_. 22:ci. n.~~ 
rza Ubezpieczalni Społecznei w Wie- wypadku wina ze strony starszvch spo . lezl'. u_nikać ludzi, ktorzy nam są wrogo usv0: 

d . . . db . d d d . , · 1 sob1em. l!czce, dr. BoJknera. Ten udzielit zatru- wo u zame ama ozoru na z1ecm1. Dziecko dziś urodzone - uprzejme, szczere; 
tym pierwszej pomocy, poczem pięcło- Niesamowity ten wypadek wvwotat w posiada silnie rozwinięty zmysł pię.kna, inteli­
ro z nieb w stanie ciężkim kazał od- całej okolicy wielkie poruszenie. gentne, powolne. lecz bardzo dokhdne w riracy. 

znal tego człowieka. Nieznajomy wziął czyznami w pańskim wieku ... - odparł 
go pod ramię: l R.enn. , 

HRABIANKA 
- No, czemu pan dyrektor jest dziś - A jednak nie śmiałbym ryzyko-

taki niemrawy?„. Widzę, że pan beze wać„. Zresztą, tańce pozostawmy iii­
mnie podpił już sobie należycie!.. Proszę .nym, młodszym od nas ... Dla nas. zostało' 
nie protestow~ć„. Nie widz~ w. tern .g~z~ 

1

. jeszcz~ d?bre wino:„ Panie barman„. """:'! 
chu!„. Orzechem byłoby me pić dz1siai! zwrócił się do stoJącego za ladą męt-

Sensacyjny romans współczesny. Chodźmy!... czyzny w białym fartuchu. - Daj pa·n 

218) Napisał dla "Expressu" - JERZY BAK. 
Dyrektor R.enn począł wątpić: J c?ś n~ rozweselenie.„ Może być frantu~;. 
- „Może go znam, tylko nie poznaję. , kie winko„.,, . -, ~ 

~· Ir ~~~~~~;b~Ć~b~;~~„~~ochę w czubie. nął Jse:o~dml~~cy ~at1~:~~1af~~~i~~~ ~~~~~~ 
I odparł głośno: kował Ją z trude~ 1. pod?unął gosc10pi, 

ROZDZIAŁ 231. sząc kielich szampana. _ Owszem, troszeczkę się podpiło„. ~raz. z. dwoma k1eli~ham1. Dyrektor za-
W CIEMNEJ LOŻY - Za pomyślność!„. - podchwycilo Ale to nic nie znaczy.„ Chodźmy„. Tylko, Jął m1eJsce na wys.ok1m zydlu'. Jego przy-

W olbrzymich · 1ustrzanych salach kilku panów, stojących obok dyrektora przepraszam najmocniej„. Nie dosłysza- godny kompan usiadł ~rzy mm. . 
1 

, . 

gmachu opery wiedeńskiej odbywał się równleż z kielichami złotego płynu w rę łem.:. Jak brzmi nazwisko szanownego - Za nasze. zdrowie, dy
1
rektorze .• „ . 

wielki bal sylwestrowy. Wiedeń umiał kach. pana? - Wsz_Ys~k1eg~ ~obreg~ .. „ 
bawić się znakomicie, we wszystkich lo- Dyrektor R.enn wychylił kielich do _ Moje nazwisko?„. Ha-ha-ha!... Pan Stuknę]! się kiehsz~a.m1. Dyre~tor 
kalach panował tłok, najlepsza publicz- końca i szepnął w myślach: dyrektor chyba kpi ze mnie!.. Nie pozna ~enn P.o p1erwszyn;, k1eliszk~ czuł JIJ.Ż, 
ność zebrała się jednak w pięknie udeko- - Oby przyszły rok nie był gorszy je mnie pan?„. Jestem liilarjon Dąb-Mie; ze traci prz~tomnosc. Odpo\':'iadał. ~ylko 
rowanych salach opery, gdzie gościom niż ostatni dzień starego roku„. czyński!... Nieraz przecie w banku sza-• półsł?w~am1. Ody w .pewneJ ch-w1h , ad:-
przygrywały do tańca trzy wyborowe Postawił kielich na tacy. którą podsu nownego pana dyrektora w różnych spra wróc1l się, .by rzec cos do s~e~o komp~-
orkiestry. nął mu lokaj w liberji, i zlekka wstawio- wach finansowych bywałem!... Nie po- n~, z~uv:azyt. kl].. s~emu w1elk1emu zdu~ 

Dyrektor R.yszard R.enn był w dosko ny'zatoczył się po sali. Jak przez mgłę znaje pan liilarjona? mienm, ze JUZ go niema„ . . 
nałym humorze. Jeszcze dziś po południu mignęla mu roześmiana twarz jego żony, Dyrektor R.enn przyjrzał się uważnie -? Co t??„. - zd~1w~ł ?1ę . . - Po­
zdawało mu się, że nie pójdzie na bal i tańczącej w objęciach jakiegoś młodzień swemu towarzyszowi wypitki, wzruszył s~edt. „. ft:.. ~1ech go.„ DJabh wiedzą skąd 
ostatnią noc 1933 roku spędzi w swym c~. Zatrzrmał się na chwilę, jakg~yby ramionami i odparł: się tu wz1~ł. . . 
gabinecie na czytaniu książek, lecz po roz miał zamiar zareagować, ale cpam1ętał . . . Zapłacił za wmo 1 odszedł cd lady. 
mowie z baronem z<\.pragnąt beztroskiej się szybko, usta wykrzywił mu uśmiech .- Wszystko !edno. Dz1~ Jest druhem Nogi się pod nim lekko chwiały. 
hulaszczej zabawy. A taką zabawę mógł i pomyślał: kazdy, kto ch~e P~ć.„ Chodz~y„. . Uszedł zaledwie kilka kroków, gdy 
znaleźć tylko w salach opery, gdzie mi- - Niech się bawi!.„ Jest młoda i prag Okazało. ~1ę„. ze "". ~ufec1e .wcale m~ znowu usłyszaf za s0bą: . 
mo wykwintnego towarzystwa bawiono nie użycia!„. . . bylo spokom1e1 .1 luźmeJ. Lu~z1e ttoczyh · - Dobry wieczór panu dyrektoro-
się swobodnie, bez skrępowania. - Jak się czujemy, kochany dyrek- się pr.zy szero.k1m stole, gdzie wydawa- wi. .. Ja tylko na chwileczkę.„ 

Baron natchnął go na najlepszą myśl. torku?„. Może przejdziemy do bufetu?„. no rózne napoJe. . , Odwrócił się. Ujrzał uśmiechniętą, 
To był prawdziwy człowiek interesu!... Tu tako okropny hałas!... - Widziałem przed chwilą pańską znajomą twarz komisarza Peltena. _ · 
Jak on to wszstko sprytnie wykombino- Dyrektor R.enn obejrzał się. Przed małżonkę„. - rzekł liilarjon Oąb-Mie- f - Witam pana komisarza„. I pan się 
wał!„. Bez ryzyka, bez obawy można by nim stał przystojny jegomość w okula-„ozyński. - Wcale ładnie wygląda„. Ma tufaj bawi?„. · 
ło zarobić 400.000 dolarów!. .. Taka okaz- rach. Frak leżał na nim nienagannie. powodzenie, czemu się nie dziwię„. Ody: - Tym razem - nie.„ Jestem tu służ' 
ja zdarza s. ię przecie nie codziennie!„. Czarna bródka i Wl;\Siki dodawały mu bym był o dziesięć lat młodszy, sam po-1bowo„. 

· - Za pomyślność Nowego :Roku!„ - wiele powagi. Dyrektor. R.enn nie mógł prosiłbym ją do tańca„. 
zaWołał-dyrektor :R'Y.smt'..d. ~ ~o.-.soł>ie przypomnieć, aby kiedykolwiek - . Moja żona w~ale nie g~r(lzi męż- . ·• t no 11111 • · U "--4 Li :-
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Sensacyjny rl>ri1ans· współczesny 
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' STRESWZENIE POCZĄTKU POWIESCI nie mogąc ochłonąć z przerażenia. . Naprzeciwko zauważył szyld szy- Wyrwała się z jego rąk - wzbu 
Pomiędzy dy.rektorem fabryki rur kanalizacyj- - Czy ciągle będę teraz ,żył w tym neczku i poskoczył tam, żeby się po- rzona, z rumieńcami na twarzy. 

nyc:lr Ą!fredem Krauserem a jego szofetem Ja- strachu przed ludźmi, policją? silić. - Odejdź już!.. Wiesz, że nie znoszę 
nem Rogoszem doszło do gw,ałtownej sceny w Na cóż była mu notrzebna ucieczka UsL'adł przy stuliku i, zamówiwszy przemocy!. .. - rzekła ostro, 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wy.ia- .1;1 

h>11V z pracy za to, że ujął się k.rzywd" spolicz- z więzienia - na dwa tyg~dnie przed bigos, począł rozmyślać dalej nad swoim - Nawet mojej? 
kowanęj prze.z dyrektora robo'!nicy. zwolnieniem - skoro i tak nie zdoła od- losem. - Nawet twojej ... 

Próżno młody szofer przekonywał dyrektora, zyskać dobrego imienia przez zmycie z - Co ten WalcZ<lk mówił, umierając, - A dotychczas byto inaczej ... Lubi-
próżno prosił o to, by nie skazywał ---' głód ie&o czoła piętna mordercy? · o jakimś liście do prokuratora? Szkoda, łaś właśnie, bym zdobywał pieszczoty 
tony· i dzieclsa. Dyrektor pienił się z ws'ciekło-
gci, zezwał Rogosza i wał mu się więcej na Przed oczami Rogosza przesuy.ra się trzeba byto zapytać matki, może ona coś silą ... 
o.czy nie pokazywać. · - · jak film, jego ucieczka z więzienia ... Jak wiedziała, może jej syn coś powiedział? - Może dotychczas„. Teraz JUŻ nie ... 
~ iP-o "wyjściu · Rogosza do gabinetu dyrektora to stal przy samochodzie, gdy" nagle roz- Nieinaczej, 'tylko ·Walczak chciał, widocz Wogóle mam już dość tego wszystkiego. 
weszła _ jego· żona, młoda i .urodziwa kobieta. - legl s1'ę głos n::1czeln1'ka, w. zywaJ·ącego n'e n p's · ć ed śm'e c· list do proku Zostaw mn·e w spokoju Kretyn 1 
Wiąząc troskę na twarzy męża usiadła mu na ,... . 1 ' a 1 a prz I r lą I ••• · •·• 
kola11-ach i p0częła pocieszać, mówiąc, że wszyst szofera ... Zbieg byl już wtedy przekona- rat:ora, ale nie zdążyt. W oczach Zrębskiego ukazały się złe 
ko~ iię · ułoty jaknajlepiej ' i że trżeba tylko czekać ny, że zostanie odkryty, ale w ostatniej Biedny Rogoszl... Gdyby nie opuścił błyski. Widać było, że chciał zareagować 
na.i. jego śmierć chwili strzeliła mu zbawcza myśl do glo- tak prędko pokoiku Walczaka - w chwi gwałtownie na tę obelgę, pohamował się 
- Nuajuti:z wczesnym ranJdem przed fabryką wy: otworzyl wieko obszernego pudła, ·li. ·gdy matka rozpaczała po zgonie syna, jednak i przemówi! tonem, jak mógł -
~~:,e(~u~~~~ęż~~;~~~Yo~z~~ięt~0~~b~ą.nattni!: przymocowan·ego do tylu samochodu, a: napewno dowiedziałby się od niej o tym najspokojniejszym: 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w przeznaczonego na walizki, ·i - tam się ważnym liście, który gruźlik schował do - Dlaczego mnie obrażasz. t:lżbieto? 
kiesze,;ii trupa znal.ęziono kartkę o następujcej ukrył. walizki, a w którym była dokładnie opi- Dlaczego traktujesz mnie jak psa? 
tre~~~ wiado~oś~i policji .. '.. Jeżeli ja, Alfred Ledwo zdołał ·wtedy zamknąć za so- sana prawdziwa historja zamordowania - Dziwię się, że pytasz o to, co po-
Kraµ~e.r, zostanę zabity w tych dniach,· to zawia- bą pokrywę, do samochodu wsiadł pan Alfreda Krausera, przemysłowca. winieneś był już dawno zauważyć„. Nie 
dami~m; ze zamoroował mnie Jan Rogosz, który naczelnik w towarzystwie swoich 'gości, , Właśnie ulewa ustala. kocham ciebie, znudziłeś mi się - oto 
groŻ:ił~.Jni !izisiaj'śmiercią za wymó"ienie pracy". któ h d 'ł d · ' t R ł ·11 I · · k' t d · d' t · t · R 

D I'
 „ . d 1. . d ... k . R g ryc o wozi o mias a. ogosz zap ac1 Ke nerow11 s 1erowa1 o powie z na woJe py ame... ozu-

wa a5en~1 u a 1 się o m1esz ani.a o osza, · p h ·1· ·t ł - ·· d ..if · · k ., · · ? 
gdzie wszyscy spali jeszcze Na rozkaz agentów .-. O C WI I .au O ruszy O 1. W~ ?St<i O Się U WYJSCIU. . . . mtesz. 
Rogosz ubrał się i poszedł z nimi do urzedu śled- . się -;- naturalme - bez -· naJmmeiszych Przęchodząc pomiędzy stohkam1, - Niezupełnie„. Jeszcze przed kilku 
czego. · Młody .szof~r wypierał. się ~brodni, jed- przeszkód z murów więziennych. · "ZWtócił uwagę na rzucającą się w oczy dniami mówiłaś co innego ... I dzisiaj -
nak było przeciw 11;1emu. zbyt wiele · '".''odów, by Reszta poszła zbiegowi już bardzo twarz jakiegoś jegomościa. który popija! tak nagle? · 
motna było dać wiarę Jego tłomacae1110m, · . . . . . . . . . · . 
, - ·Tego samego dnia, gdy Jan Rogosz został ~atwo .. na n~~~l:zszym postOJU, korzysta- 1p1wo. . . , - Tak jest, panie inżynierze ..• 
aresztowany, w pociągu pośpiesznym Warsza- Jąc z c1emnosc1 nocnych, Rogosz wydo- Twarz ta, maJąca w sobie cos przy- - Ciekawe ... Ciekawe ... - mruknął 
wa -,. Berlin rozegrało się niesamowite wyda- stal ·się z pudła ipostedł przed siebie - ' ciągającego i odpychającego zarazem, Zrębski, poczem znowu zapytał: - Iim.„ 
rzewnle.

1
· d d . !ó d .. kl . ku wolności. musiała każdemu, ktoby ją choćby prze- A czy można wiedzieć, kto jest moim na-

. e nym z prze z1a w rug1e1 asy s1e- S T b' • k. 1·c· „ 1 t · b • tk 'ć """ ? B ·1 · · · · 
działo dwuch Qodróżnych. Jeden z nich nosił zczęs 1wym z ieg1em. o o 1 znosc1 o. m~ zo aczy1, u w1 nazawsze w pa- "~ępcą , 0 .o 1 e cię znam, wiem, ze me 
niebieskie okulary, które zas!an!a!y mu oczy. znalazł w marynarce ubrar.ita, zab-ranego m1ęc1. mogtabys dnia przezyć bez tak zwanych 
W· pewnel chwili pociąg wjechał na zwrotnicę, z sz~fy naczelnika w,ięzienia, kolkanaście . . I te czarne, jak skrzydła kruka w losy, wzruszeń miłosnych„. 
Poi1rótny stracił róv:nowagę i okulary s~adły złotych, z_'któryqh. ctę.ę~ć wycf:ij _ ńa bile. tli te.: płoną~. ę s. ~ln;:m b:laskiem. cezy: -- Zaśmiał się ironic~nie i zapalit papie 
mu na podłogę. Drugi z podróżnych obudzi! stę kolejowy do Warszawy. , •'' :, - _ RogDsz zdązyl zauwazyć Jeszcze ·rosa. 
l>tsPOlrzawszy- tamtemu w, oczy. po.cząt, ohl.Qdnl.ll , ·:1 • '.I l t · ' · 1 1. ·1 p l' · · ~ · 1 · 1-. 
lłr~czeć: ,,Umarli -żyłą!'~. Szaleńca wysadzono _ . 0,o stolicy .prz,YpY~ nad,ran~m. al.e }J_a} ~rze o me s~ramę na . ewym po 1cz rn, . : - o.z.wo !SZ~ ze me yu:;ue ę · ~t zo.Yt~ 
~fnalbliższei.st~c!i."· - . ~· - · ~.;-. ' 'o-,o ~ię .chodzić W dżień ·PO Jtiie$cie, , Wi~ć pakb~pd ,f!~I,t;a sp5Jłą. '. . . -, -- j W~~ze_r_p~Ją_ceJ mformac]I_, ;:::- o~:pr;y1e­
' W tlwa m1esH\ce po tych wypadkach Jan przewalęsal się do wieczora nad Wistą, N1eznaJomy tef zwr6c1t uwagę na działa Etzb1eta z chtodnym spo"koJem -
Rogosz stan~! przed sądem, który skazał go za a potem udał si.ę wpr._ost- do Walcza:ka, Rogosza, chociaż ten tego nie zauważył. ale cośni~oś ci powiem.„ 
zarnordowame dyrektora Krausera na 15 lat k ó d d -· ł . · •• 'd Pl _ · ł · · kb d - Sł h T b d · dl· · b 
więzienia. Rogosz uparcie twierdzł!, że jest nie- t. rego. a res po .a .mu w „grypsie o onące oczy ~węzy. Y się„ Ja Y o- -. uc a~„. o ę zie a i:nn:e ar 
wi11ny, ale nikt mu nie wierZYł, nawet własna w1ęziema - przyJac1el Andr~eJ Łubkow ·st:zegly nagle. -mebezI?1eczenstwD, ręce dzo ciekawe, Jak wsąstko, co c1eb1c do-
żona. ski. lezące na blacie stołu, Jakby drgnęły, go tyczy .. „ 

. Za Rog~szem. zamk1_1ęły się drzwi więz~enne - A teraz? Teraz pÓjdę ·do domu„. - tując się do walki. Tak wygląd::t jastrząb - Twoja zjadliwość, Jerzy, zupełnie 
Minęło długi~h pięt!laści~ lat_ Rogosz ?rosi go- postanowił nagle Rogosz chociaż z-da- gdy dostrzeże w locie swoją ofiarę. chybia celu schowaj ją więc dla kogo in-
rąco naczelnika w1ęzlema, aby zwolml go na . . ' . , Sk d · ? k t · A · '. 1· h d · 
dwa tygodnie przed terminem gdyż musi wy- wał sobie sprawę z mebezp1eczenstwa · - . ą Ja go znam. - stu ną się nego.„ Jeze I c o z1 o twego następcę, 
jeehać · do Warszawy i dowieŚć, że nie zamor- tego kroku. . nieznaJQmy palcem w czoło. o którego spytałeś, mogę ci powiedzie ć, 
dowal Krausera. Prośba iego została odrzu- Nie wątpił że policja została już za- Tymczasem R.ogosz, nie wiedząc nic że pod każdym względem przewyższa 
eona. Vf umyśle .Ro.go~za dojrzał fanta~tyczny wiadomiona ~ jego ucieczce i · że prze- 0 tern, jak bardzo zainteresował sobą o- ciebie, chociaż niema tytułu inżyniera. 
plan uaieczkl z w1ęz1ema autem naczelnika· . k . d b t d · l · · k' k łi h 1 C .,,_ , b • · I 

'Wieczor.em zwabił do celi dozorcę, zakneblo- dewszyst~1em będą go ~zu .ah w ?mu. weg? rune a, yo ąza JUZ w 1eru~ ~ _ -:-- o, o.... zyzuys y1a az ia\ za-
wal mu usta i skrępowanego rzucił na pryCLę• Ale mimo to postamow1ł tam Się u- Woh - do SWOJego domu, który opusc1ł ś1ep1ona tym nowym ObJektem swego 

Po _kilku minutach _ siedział już w samochodzie dać, żeby chociaż popatrzeć 'no swoją do jako dwudziestokilkuletni młodzieniec„. kaprysu?.„ . 
!' • · ·' r.~ . . rosłą córkę - Wiktę. · - - Do żony, która się go wyrzekła i -. Ba~dzo cię przepraszam, ale moje 

, W „ i:nat~, nędznym pokoiku ~t 1~d~~~ła; Nadeszła burza i lunęcy potoki rzesh .przez długich .piętnaście: lat nie zaintere- u~zuc1a me są kapry~em ... Może dla cie-
w~T~~~śien ~aa~~z:krór~gf:r?;ardzo t pragną! s~ego d~szczu. Ro~osz sc~ronit się w sowała się. jego losem, do córki Wikty, b~e, dl~ zb!azowa.neR'.o s~lonowca, który 
slę ·zobaczyć Rogosz. p1erwsze1 napotkane] bramie, by prze- która go me znal.a-::- do tych swoich naj- _mgdy Jeszcze w zycm me pracowat, ale 

Dni ·· grutlika były policzone. Resztkami płuc czekać ulewę. bliższych .. : nie dla prawdziwego mężczyzny.„ Wiem, 
W!l,lq~yl. upa~cle o ~ażdy dzlefl życia I ciągle _ · że ci przykro jest tego wszystkiego wy 
dopytywał Się swe] matki, czy Ja!ll _ Rogosz nie -'•zdz1oł a. słuchiwać, ale sam mnie prowokowałeś 
~g!Wz~~:l; ~~z~;fo~·się pukanie do drzwi i Ro- '%L - • ~ • • do tej rozmowy„. · 
go~ w.szedł do pokoiku. Został sam z ~iogorywa Jaoprąsv Pl(HDeJ pon1 .-:- Proszę, proszę - mów i nie krę-
jącym Walczakiem, który miał mu WYJaśnić na- PUJ Się, kochame.„ 
zv:isk? m~rdercy Krausera. Ale Rogosz nie do- Zostawmy na pewien czas Jana Ro- i pali papierosa, Zrębski nie przestaje - Ja się nie krępuję, bo zawsze po-
'IJ!tedz1aJ się. tego: Wa!cz.ak skonał I zabrał ze gosza, wracającego do swego domu po przemierzać pokoju długien:i krokami. stępuję tak jak mi nakazuje s"rce. · 
so&ą · ta1-emmcę. W ostatnich słowach napomknął 1 · b ś · · · · ś · · -z ' · , .... · ·· · , 
o · !akichś Hstach do prokuratora. piętnasto etnieJ nieo ecno c1, 1 przeme - , Wreszcie piękna pani przerywa -mil- - mysly, chciałas pow1edzic-c ... 
. ~ogosz przygnębiony chodzi po mieście I za- my się do stylowego saloniku w bogatej czenie: · Chuć„. 
st~nawia 'się, czy iego córka Wikta pozna go, willi przy Alei Róż. - Uważam, Jurku, że powinieneś już - Milcz!... Nie jesteś p-owotany do 

~a rok?ko_wej kanapce sie~zi Pi~kna pójść ... Dochodzi dziesiąta· i łiugon może anali~owa!1ia moich uczuć, rozumiesz ?„. 
-·;, Rogoszowi aż .Się dziwnie teraz. robi pam, któr7J w1.ek ·trpd!JO określić z pierw. 'lada chwila wrócić z ·posiedzenia.„ Ach, Jaka Jestem szczęśliwa, że nareszcie 
na duszy; że nigdy o tern wszystkiem nie szeg~ weJrz~ma. Nie Jest tak b~rdz~ mln . _ Tak prędko pragniesz mnie się po- ?wolnilam się .o~ ta~iej malowan.ej lali, . 
pomyślał w więzieniu. d~! me ma. Je~nak z pe~o.śc1ą więcej, zbyć? _ uśmiechnął się mężczyzna zja- Jak. t~, od p~n<l: mzymera, którego Jedyną 

Czasem tylko, ale bardzo rzadko. mz trzydz1eśc1 - trzydz1eś~1 dwa lata„. dliwie. _ Dawniej nie bałaś się tak bar- umie~ętnosc1ą J7St szli!o~anie ~arkietów 
Inne miał widać ktopoty.„ O, i teraz tych Ąle wy~ląda n,a znacznre młodszą:.'. -dzo wcześniejszego powrotu męża„. _ dancmgowych 1 praw1eme pamom kom- , 
kłopotów nie zbywa, ale - bądźcobądź Ma Jas.ne, Jak słonce wł?SY, re~ularme o ile się nie mylę, mąż twój nie wrócił plementów„. 
- tu jest wolność, · a tam - więzienie: wykroJone usteczka.- 'Yilgo.tne 1 kuszą- jeszcze nigdy z posiedzenia przed pierw - T!oszkę za ostro, łaskawa pani!... 
i_nne myśl.i przychodzą do głowy. ce, kształtny nosek 1 _duze„ p1wn~ oczy •. ; szą, drugą w nocy„. R~dzę się uspokoić, w przeciwnym bo-

,- łieJ tam!.. Stać!... - usłyszał na- Sylwetka nowoczesneJ kobiety - . . . wiem razie„. 
gle Roiosz wołanie za sobą. .smukła, zgrabna i niemal dziewczęca - Na 1;1st~ch !V'~rn~roweJ ukazał się gry - Co znowu? Grozisz? 

Obejrzal się i zmartwiał w bezru~hu, dopełnia wdzięcznej całości„. mas zmecierphwiema. . - Tak jest, grożę!„. _ warknął 
zau-y.rażył bowiem zbliżającego się polic- Po drogich, puszystych dywanach -:- Nie znoszę, g~y ktoś mme kon: Zrębski i zbliżył się do kobiety z zaci-
janta. · przechadza się niecierpliwym krokiem trol~Je.„ Pozatem ~estem zmęczona 1 śniętemi pięściami. _ Grożę i groźby 

Zanim pomyślał o ucieczce, przedsta mężczyzna z monoklem w oku. Zblazo- chciałabym swobodme odpocząć.„ swej dotrzymam, jeżeli się nie uspo-
wiciel władzy był już przy nim. wana, zniszczona twarz, przedział po- - Możesz odpocząć, nie ktępuj się koisz!.„ 

- Czy pan pijany? - mówił polic- środku glowy - ot, taki sobie przecięt- moją obecnością.„ Tak, jak byto zawsze. - W takim razie poczekaj troszkę 
jant - Nie? Chuchnij pan„. Też pan cho ny „salonowiec", ubrany z wyszukaną - Ale dzisiaj tak nie będzie ... Chcę mój drogi.„ - Piękna pani uśmiechnęłĆ 
dzisz przez jezdnię, żeby pod sart?-ochód elegancją. zostać sama.„ się zagadkowo. - Początkowo nie chcif 
sie dostać!... Malo-co, a ta ciężarówka Ta _pani - . to żona Hugona Wernera, - Elżbieto, dlaczego jesteś taka nie- lam ci udzielić bliższych informacyj 0 two 
byłaby p~na przejechała:„ Tak nie ?lol- głównego akcjonarjusza fa!JrY~i. samo- dobra dl.a mni~? Wypędzasz mnie z~ im następcy, ale wobec takiego obrotu 
no chodzić w Warszawie... Pan metu- chodów, pan zaś w monoklu Jest JeJ „przy swego domu, a Ja tak pragnąłem być dz1 sprawy, muszę ci pokazać osobiście mo­
tej_szy, co? jacielem". Nazywa się Jerzy Zrębski i siaj z tobą dłużej, porozmawiać i... i... jego nowego kochanka ... A to 'głównie w 

' - Niet.utejszy... Bardzo dziękuję ... m?. . tytuł in~ynier~. . . , . - ~osyć!.. - ~ie nudź mnie„. - prze- ty.m celu, by .odech~iało ci się kiedykol-
Będę uwazaL. Przez kilka mmut panuJe w salomku · rwala piękna pam. . wiek wypowiadać Jakiekolwiek groźby 
< ·---...: f"~zeba uważać, m?j panie.„ j milczenie, jakby po gwałtownej sprzecz I Zr. ębski !:ie c~cial dać ~edn~k za wy- pod moim adresem... Poczekaj, zaraz go 

PohcJant zasalutował 1 odszedł. .ce. . . _. 1 gr_ąn,e. Zbbzył s1ę do _kob1etY, 1 obj:ąl ra- zobacz:v.sz ..... 
Rogosz długo stal jeszcze w. miejscu,' Palli ~lżbieta siedzi ciągle nadąsana · lńi~niem, jej kibić.. , , · · _ . _ . (Ciąg dalszY, jutro,). _ 

':~' .. ·.„. • •. .'\.·.... . - - i •. • li • ' 



Str. 6 1936 ~I~ft~ 

ensacyjna porażka lirabowskiego wa się decydująca walka Krauzer -
Nielsen. Obydwaj zapaśnicy kroczą od 

Nr 206 

• Zycie Pabjanrc 
Dziś Krauzer walczy do rezultatu z Nielsenem 

zwycięstwa do zwycięstwa, tu że trud ADWENTOWICZ w PABJANICACH. 
no jest przewidzieć, który z nich \\--yjdzie Staraniem Stow. śpiewaczetQ im. Moniusz• 

dziś jako zwycięzca. Zarówno Krauzer ki w dniu 18t b.ł m. odw'egrane,
1 

dzo~tanieK szt
1
uka 

Sensację. w cvr.ku spo,rtowym. wywo- Schikat. Spotkanie to prowadzone było • k . N' I b' . • . Ibsena pod ytu em „ róg u u I z aro em 

ła!a wczora1 po;az~a Grabo~skie~o ~o w stylu wolno • amerykańskim. Oby· ~odę, ~~ s~:ż un~::~ą s~~ę :p~d~~;'"~~~. n:; Adwentowiczem w roli tytułowej, 
Niels?na. Nalezy Jednak stw!erdz1ć, ze dwaj za.p~nicy demonstrowali niewi· w spotkaniu dzisiefszem dadzą ze siebie· KRADZIEŻ ROWERU. 

zwycięstw~ zapasnika kanadVJskiego nie dziane chwyty. Zwyciężył Tornow. maksimum wysiłku, aby osiągnąć uprag Sobolew.skiemu Franciszkowi, zam. przy uli· 

było zasłuzone Grabowsk1'emu stał st'ę D g ł h ik . . cy Poniatowskie«o Nr 17, skra·dziono rower po• 
. • a o szere u czo owyc zapaśn ów nione zwycięstwo. " 

~1el~a krzywda. ~wa razy trzymał prze przybył jeszcze jeden - Kryjen, który s~sdie~~~~r. :cR.doch:bN!~t~.rjum Ubezpieczalni 

ciwn~a W nelsonie, ale spry~ny Nielsen w walce z dobrym Borowiakiem wyka- Cyklop Szymkowski po kilkudniowej Policja wszczęła energiczne dochodzenie, 

aa kaz.dym ~~zem chwyta~ się lin. m, zał się olbrzymią siłą i świetną techniką. przerwie w walkach spotka się z Cejzi-

1'ewne1.„chw1h u?ało m~ się założyć "Le- Zapaśnik poznański mimo dzielnej ob- kiem, z którym będzie walczył do rezul- NIEUDANY WYSTĘP ZŁODZIEJSKI. 
o.nkowi klucz .1 zmusił go do poddania rońy uległ KrYJ'enowi w 10 minucie, po- tatu. Sensację budzi decydująca walka Nocy ubiegłej do mieszkania Frankiewicza 

G b k t ł Schikata z Benoldem kt6rv nie doznał W~~ława, ul, Bugaj Nr, 43, dobierali się zło: 
11~· . ra .ows, 1 pro estowa po walce, walony kontratakiem z nelsona. • , • d • ''ki · J <łz1eJe. Szmer zbudził lokatorów, którzy wszczęli 

fiWtadczaJąc, ze Nielsen wyłamywał mu N dl d-1- :.1 B Id ,_ ł k Jeszcze am Je neJ pora.z • alarm Spłoszeni złodzieje zdołali zbiec 
• · b't • a u ;o.KO slllny eno poKona rzy· . 

-".~e 1 ze ar 1 er tel!o me zauważył. kliweifo Cejziika a Reuman walczący nad Poza t~~ spotkają się dziś: Tornow .REPERTUAR KIN. . •• 

Z wielkiem zainteresowaniem śledzi- wyraz brut„lnie zwyc' · ł Thomsona z Trawa-tllDlm i Reusel z Reumannem. OśWIATOWY. - „Kat~strofa Czeluskma : 

J hl• ·Ć b w; , • , ięzy · l "' NOWOśCI: - „Tafemmca Expressu Nr, 6 ', 

a pu icznos prze ie~ walki Tornow - Na CZioło dzlSleJszych spotkań wysu- LUNA: _ „żyd wieczny tułacz". 

KINO Hans Jaray, IYlichiko IWleinl, Albert Bas~erman Oskar Karlweis 
w czołowym arcydziele wielkich gwiazd wiedeńskich „RAKIETA" ,,Ostatnia Miłość" (Letzte 

Llebe) 

Sienkiewicza 40 
tel. 141·22. 

Mówiony i śpiewany Po niemiecku. Piosenki: RYSZARD TAUBER. 

Następny program: „CHŁOPCY Z PLACU BRONI". 

Dziś i dni następnych! Początek w dni powszednie o godz. 4-ej po pot., w soboty, niedziele i święta o godz. 12·eJ w pot. Na pierwszy se?J-11 
i poranki miejsca po 54 grosze. 

Kino- teatr Ostatnie dni! S · Kino· teatr 

l~l~l:ł•I NOCE WIEDENSKIE l:l•J:łf:l 
W rol. gł. RAMON NOV ARRO I UNA MERKEL · · 

rzetazd I Przedwojenny Wiedeń\ Śpiew! Wino. Miłość! Arcykslątel Tancerka\ Gl6wna I 
Pocz. o 4 Następny program: ,;A. B. C. Miłości" w rol. główn. Dymsza i Krukowski Pocz. o 8 pp. 

Kino-teatr • Ostatnie dni! 
Dziej, genjalnego 

Arcydzieło produkcji austrjackiej 1935-36 r. 

prowokatora,, A z E F '' „M I RAZ" 
11 Llstopada16 (Konstantynowska) 
Dziś pocz. o godz. 4 

W roli głównej: Olga Czechowa. Hilde von Stolz, Fritz Rasp. Nadprogram: Aktualności PATA. 
• 

KINO • 

„CZARY" 
CEGIELNIANA 2. 

r. Rundszteinl 
AKUSZER· CilNEKOLOCi 

POMORSKA 7, 1:.~1;!:4 
Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-ef. - -

DoktOr TREPMAtł 
specf atlsta chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych 

Zawadzka 6 ~~~-12 
g......12, 2-4, 6-9 wlecz. 

Dr. med. L. BERMAN 
speclallsta ..:horób w~nerycznyc:b, skór 

nych I s~ksuatnycb 
CEGIELtllAtlA 16 Telefon 149-07. 
P rzyjmuje od 8-11 l od 4-8 wiecz 
W niedziele 1 święta od 9-1 po poi. 

Dr. twl. bEWEnPISZ 
r e n tg en o I o g, POWROCIL. 
Prześwietlenia i zdjęcia rentgenowskie 
Naświetlania rentgenem powierzchowne 
i głębokie, DJA TfRMJA. 

PIOTRKOWSKA 181, tel. 222-50. 

Następny program: „z B I E Ci". - W roll gł. PAWEt. MUNI. 

DZIS WSP ANIALA PREMJERAf Wlelkl bezkonkurencyJny podwóJny program. 
L a 

Rewelacyjny film salonowo-sensacyjny, demaskujący działalność aferzy- PrzeboJowa arcykomedla polskie! r>roduk.21! 

stów bankowych p A R A D A R E z E R w I s T ó w 
N I E B I E S K I E P T A K I W roli głównej ADOLF DYMSZA, WALTER,. ~ELAŃSKI, MANKIJ!WI• 

W roli głównej GERDA MAUVUS Paweł HARTMAN i Oskar HOMóLKA. CZOWNA i inni. 
Początek o godz. 4 pp. Na pierwsze seanse wszystkie miejsca po 54 gr. 

CHORZY na ruptury, skrzywienie kręgosłupa 
i r6!ne kalectwa! Pomoc i skutek 

-·--• bez operacji! 

Specjalne ortopedyczne leczn. gumowe ban­
daże, które wstrzymują z największym skut­
kiem naJzastarzalsze i najniebezpieczniejsze rup· 
tury u mężczyzn, kobiet i dzieci. Specjalne . 
bandaże ortoped. po operacji ślepej kiszki, na 
obniżenie żołądka, wnętrzności i t. p. Dla cho· 
rych na skrzywienie kręgosłupa (garby), gru.t­
licę kości i paraliże ortoped. specjalne leczn. 
gorsety ortopedyczne I aparaty różnych syste­
mów, sztuczne nogi I ręce aluminiowe (Protezy), 
oraz na płaskie bolesne stopy (platfus) wkładki 

·ortopedyczne podlug form gipsowych z naJ· 
szlachetniejszego metalu. - Stosuje SpecJalny 

l:t•1!E!•tf4 
MIGRENA, N~WQALGJA 

BÓLE ZĘBÓW 
GRYPA / PIUEZIEBIENIA 
Bo LE ':"AFITRETV'7;N&, 

' ~TAWOWEd~OSTNE lT.P. 

ŻĄOAJtlE 011.YCilNAlllYC~ ·PROSZKÓW 

Z&?N.S:ABR.KO GUTEK 
SPR~ & OA JĄ A I> TI! I< I 

zakład ortopedyczny. or med \VIKTOR PllblaBR 

f Dr. Sołowiejczyk 
specjalista chor. wenerycznych i 

skórnych 
POWROCIL 

PIOTRKOWSKA 99 
~uje od 2-3, 5-6 i od 8-9 w. 

PRZYCHODNIA 
WEllEROLOGICZllA 
Leczenie chor. weneryczn. i skórnych· 

ZAWADZKA 1 i~~e_f~f 
CZl'nna od 9 rano do 9 wiecz. 

PORADA 3 ZLOTE. 

DR. MED. 

Al. Kopciowski 
POWROCIL 

ODA~SKA 37, tel. 232-55, 
przyjmuje od 7-8-ei wiecz. 

Spec. • RAPAPORT ze • • 
Ortoped. •• Lwowa CHOROBY WEWNĘTRZNE 

LoDż, ZAWADZKA 8 (dawnieJ w61cza11ska 10> tet. 221.n. (specJ. picfwR'oci~trczne> Dr. Wołkowyski 
przyjmuje od 9-13 i 15-19. Ceny przystępne. SIENKIEWICZA 40, tel. 146·11 chor. wen•:r~·czn~. skórne 1 płciowe. 

PODZIĘKOWANIE. Przyjmuje: 4,30 - 7 po POł. [ • I · 11 ł I 
Ogłaszam, że bylam bardzo chorą na rupturę. pępka I grozilo mi - Gabinet fizykalne) TerapiL eg1e mana ' e I 238-02 
wielkie niebezpieczeństwo, dopiero WP. dyr. J. Rapaport w Łodzi LEKARZ·DENTYSTA Przy!mui.e od is- l? I oc! 4.· -9 

Zawadzka 8, uwolnił mnie od niebezpiecznej ruptury bez operacji F. Kop c .• owska w.medztel:i I śwleta od 9.-1. 
przez założenie ml specialnego leczn. bandaża ortopedycznego. Jc-

D r R O, • n e stem dz.lś zdrowa, za co skladam WP. dyr. J. Rapaportowi ser- p d w I 
• Z a r deczne podziękowanie, Sarnowska Apolonia, Łódź, (Chojny) ulica powróciła. Przyjmuje od 9-3-ef, 0[8 Dl8 enero og1czna 

POWRÓClt. Warneńczyka 18· ODAiq"SKA 37, tel. 232-55 Pi t k 
Spec!alista chorób wenerycznych, · od 4 - 7-ej w Lecznicy, J O r owska 45, tel. 147·44 

skórnych i moczopłciowych L • !LECZNICA OMEGA PIOTRKOWSKA Z94, tel. 122-89. I Lec~. ch?r· ~kó~nych I seksualnych. 

NARUTOWICZA 9. Telef. 128-98. e cz n I ca Kobiety I dz1ec1 przyjmuje lekarka. 

przyjmuje od 9-1 i od 5-9 wiecz. . I GABINET DENTYSTYCZNY DOKTOR Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

- . ze atałeml 16żkami OLóWNA 9, tel. 142-42 H Szu111ach.s1 PORADA 3 ZL 

LEKARZ • DENTYSTA DLA CHORYCH tlA Przyjmują lekarze we wszystkich spe· • • 

St h 
USZY, ftOS, C181dfO i cJalnościacb. - Analizy lekarskie, za· CHOROBY SKORNI! J WENl!RY<:ZNB 

r~u" O \Vil dróg oddechowych strzyki. Roentgen. lampa kwarcowa. PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. 

e li U PIOflkOWSkG 61 STACJA ZAPOBIEGAWCZA. Od. 9_ 1, od 5-9 PP. 

NARUTOWICZA 14, tel. 219·67. Tel. 127·81 czynna calą dobe. PORADA 3 ZLOTE. w niedziele I śwleta od 10-1. 

POWRóCILA od9 r.·2 p. 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski • -

;:,•lm•l•_·~SżTftiiTH.K;.wi:;il';·0PF ~~~z::~ł~owanei J. ~erSZiinkiBI 
AKUSZER·GINEKOLOO AKUSZER.JA 1 CHOROBY KOBIECE wychowawczyni Zielona Ba 

ZACHODNIA 66 telet POWROCIL {róg Al. Kościuszki) tel. 111-87 

9 129-52. ZGIERSKA 15, tel.' 113·47, · DLA 2 DZIECI. Zgłoszenia: ulica P ze- powro' Cl•ł 
przyjmuje od 11-1 I od 5-1 y.riecz. :erzyjmuje od 4-7 wiecz. jazd 36, m. 5. 30-2 

Dr.J. NADEL 
AKUSZER. Cil NEKOLOCi 

ANDRZEJA 4 T~·:~~S2 
przyjm. od 2-5 i od 6-7.30 

„Czy st ość'' 
pr.zyjmuje cyk!inowame. dn:towanit 
froterowanie ouz S.;izatanie biur. oo'. 
'(Il Cz:vszczeuie szvb 

Piotrkowska u. telefon 167.45 
t ~~' •• 

I 



Zmiany w reprezentacjach Polski 
na mecze z Niemcami i Łotwą 

KATOWICE, 13 wrzesnia, zdziecki II, Riesner, Knioła, Nawrot, Mal kać się muszą doprawdy z ostrą kryty-

W dniu wczorajszym odbyło się tre- czyk, Borowski. Rezerwowi: Keller, ką. Chodzi przedewszystkiem o Nawro 

ningowe spotkanie reprezentacji Polski, Joksz, Wełnic, Sochan, Miller, Smo- ta, który już dawno wykazał, że do re-

wyznaczonej na Wrocław z drużyną ślą- czek. prezentacji państwowej nie nadaje się. 

sk4. Mecz po bardzo interesującym *.,.* P. Kałuża nie chce jednak jakoś je-

przebiegu zakończył się zwycięstwem O ile zmiany, poczynione w repre- szcze wciąż zrezygnować z niego. Rów 

drużyny narodowej w stosunku 5:1 (2:0). zentacji, udającej się do Niemiec a spo- nież wystawienie Przeździeckiego II do 

W zespole reprezentacyjnym wyróż· wodowane koniecznością nie budzą za. j pomocy nie jest zdaniem naszem pociąg 
niła się linja obrony, w której znakomi- sadniczo poważniejszych zastrzeżeń, o I nięciem szczęśliwem i tu wykorzystaćby 
cie zagrał Doniec. W ataku pierwszo- tyle zmiany w drużynie na Łotwę spot- raczej należało łodzianina Chojnackiego. 

rzędnie wypadła prawa strona: Gemza, u•••••••••••HtHHt•H•••••••••••••••••••••••••••••••••••HH 
Piec. 

W drużynie śląskiej najlepiej zapre­

zentował się Michalski, który grać bę­
dzie na obronie w Łodzi. 

Po meczu kapitan związkowy 

Eir·}brodt • 
I 

ulegli poważnym kontuztom na treningu w Helenowie 
Lódź, 13 września. \którego lekarz po nałożeniu obu kola-

-•••m ·- . 

P. Wiankowski komisarzem 
wydziału sędziowski ego ŁOZB 

Poznań, 13 września. 
Zarząd PZB zaimow:ił się na swem w~zo· 

rajszem posiedzeniu . słynną sprawą sędziów 
łódzkich powstałą naskutek fałszywego orze­
czenia w spotkaniu Wdowiński - Pasturczak. 
Zarząd Polskiego Związku Bokserskiego posta­
nowił na wniosek Łodzi zamianować komisarza 
w wydziale sędziowskim. Komisarzem tym zo­
stał mianowany przez PZB p. Wiankowski. 

Tylko trzy zespoły 
zgłosiły się do mistrzostw 

drutynowych 
Łódź, 13 września. 

W dniu cmegłlllozym minął termin zgłoszeń 
drużyn do drużyn"9)"ch mistrzostw Łodzi w 
boksie. Do mistrzostw tvch zglosily się jedy­
nie trzy zespoły, a to ll(P, Hakoah i Kaliski 
Kiub Sportowy. Mistrzostwa rozpoczną się w 
dniu 6 października i rozgrywane będą następ­
nie w terminach 13 i 27 października, oraz 3, 
10 i 15 listopada. W mistrzostwach teg-0rocz­
nych walczyć będzie dwukrotnie każdy zesoół 
z każdym, 

Warszawa kaperuje PZPN-u p. Józef Kałuża po porozumie­

niu się z trenerem związkowym p. Otto, 

zmienił składy reprezentacyjnych zespo­

łów Polski zarówno na mecze we Wroc­
ławiu jak też w Lodzi. Zmiany te spo­
wodowane zostały niezdatnością do wal­

ki Dytki i Matjasa. Pierwszy z nich 

przebywa obecnie w szpitalu, a Matjaso 

wi odnowiła się kontuzja kolana. 

Dwaj czołowi kolarze łódzcy Einbrodti rzom opatrunków, przewiózł ich do do­
i Schmidt, ule2li w środę na torze hele- . m.u. - Ponieważ kontuzja, odniesiona 
nowskim nieszczęśliwemu wypadk-0wi. ! przez Einbrodta, okazała się dość poważ łódzkich pięłclarzy 
Obaj sprinterzy przeprowadzali trening, i na ze wz.2lędu na strzaskane kolano, zo- W Łodzi pojawili się ostatnio znów emi-
który miał się już ku ko1icowj. W pewnej! stał Einbrodt w 2odzinach wieczorowych 

1 

sariusze. klubów stoleczn~ch , dążący d~ ska­
chwili jednak zleciała Einbrodtowi gumaj zbadany przez d-ra Trawińskiego. Dr. perowania. do warszawskich zespołów p1ęśc1a­
co spo·wodqwało wysypkę. Einbrodt ko-; Trawiński udzielił nam wczoraj informa- rzy łód~k~ch. Macherom ~arszawskl~ zamało 

• • • 1 „ .. . . . : iest wc1ąz Jeszcz.e zawodników łódzkich, któ-
Hukł się bardzo, raniąc. b. dotkliwie o-

1 
CJl o stamie. zdrowia Einbrodt:i-. Z~a.niem 1 rych posiadają w swych szeregach i obecnie 

lano. lekarza związkowego, kontuz1a Einbrod- j dążą oni znów do ściagnlęcia nowych zawod-
Jadący tuż za Einbrodtem Schmidt i ta nie przedstawia się 2roźnie i istnieje ników. . . . . . 

wpadł na Einbrodta, uderzając głową o nadzieja, że kola.no wyleczy się i Ein- Baw1h więc w Łodzi delegaci Skody, ~tó-
Po zmianach skład na Wrocław 

przedstawia się następująco: Albański, 

Martyna, Doniec, Kotlarczyk II, W asie­

wicz, Haliszka, Piec, Gemza, Szerfke, 

Artur, Kisieliński. Rezerwowi: Tatus, 

Stefan, Badura, Kryskiewicz. 

b t Ob · tł kl' · tak ·..l-tkl" · ż 1 b d b d· · · ł • t t ć rych zapędy okazaly się o tyle realne, że kilku 
e on. _ ~1 po u . i się . uv iwie, . e I ro t ę zie mo2 znow 8 ar owa · zawodników łódzkich zażądało zwolnień z ma-

zaszła koniecznośc we.zwania pogotowia, cierzystych klubów. w których barwach star­

Skład przeciw Lotwie w Lodzi usta­

lony został następująco: Piasecki, Mi­
chalaki, Fliegel, Góra, Sroczyński, Prze-

~ totewska ol1mpjada sportowa 
Rylfa, 13 września. 

W Rydz.ie zakończona została trwa­
jąca od 10 dni łotewska olimpiada spgr­
towa, w której wzięło udział zgórą 1800 
sportowców, reprezentujących 71 klu­
bów. Program zawodów obejmował 21 
dziedzin sportu. 
W czasie trwania tych zawodów ustano 
wiono 20 nowych rekordów łotewskich. 

Władze sportowe projektują urządze 
nfa w marcu podobnej łotewskiej olim­
pjadv zimowej. 

o miano najlepszego łodzianina 
rozpoczęli wczoraj walki tenisiści 

Łódź, 13 września. Jakob! L. 4:6, 6:3, 8:6, Hermans - Lewenstein 
Na kortach Union Touringu i WIMY rozpo- A. 7:5, 6:3, Wegner - Adamczyk 3:6, 6:3, 6:4, 

czą! się wczoraj w godzinach popołudniowych Borkenstein - Gromek 6:3, 6:4, Hilpert -
jednocześnie turniej tenisowy o miano najlep- Elsner 6:3, 3:6, 6:2, Orohman - Hermans 6:2, 
szego łodzianina. Do turnieju zgłosili się nie- 6:3. 
zwykle licznie tenisiści łódzcy ze wszystkich 'N rozgrywanych Jedn.J~.:eśnie na kortach 
klubów, tak że faktycznie biorą w nim udział WIMY spotkaniach uzyskano następujące wy­
wszyscy lo<lzianie. nlki Brauer - Danielewicz 6:1, 5:7, 6:2, Piętka 

Już pierwszego dnia odbyło się szereg cie- - Piotrowski 6:1, 6:4, Stera - Stępień 6:3, 7:5, 
kawych spotkań, przyczem spośród zawodni- Golda - Olszewski 6:1, 6:2, Myinchmeier - En­
ków startujących na kortach UT wyróżnił się gel 6:2, 9:'1. 
Grohman, a na WIMIE Piętka. W dniu dzisiejszym dalszy ciąg turnieju, 

Wyniki rozgrywek przeprowadzonych na kort rirzyczem podobnie Jak i wczoraj gry odbywać 
tach UT przedstawiają się następująco: się będą na obu stadionach Jednocześni"-

Borkensten - Keller 6:0, 8:6, Gromek - . 

Olbrzymi popyt na bilety 
Duże zainteresowanie meczem Polska - Lołwa 

W lokalu ŁOZPN, a:dzle mieści się 1łówny 
sztab komitetu organlzacylnego meczu Polska-­
Łotwa wre w dalszym ciągu gorączkowa praca, 

sprzedat, kasy biletowe nie będą wogóle czynne 
przed zawodami. ., 

•· Jubileusz karwldskrej . Polonii Czynione są jut ostatnie przygotowania do im­
prezy nledzlelnef, która zapowiada się pod każ-

Dużem zainteresowaniem cieszy się rów· 
nleż przedmecz spotkania Polska - Łotwa. Cl 
wszyscy, którzy polatygulą się wcześnie! na 
stadion LKS-u będą świadkami wspaniałego me­
czu hazeny między reprezentaclą JugosławJI 

I Lodzi. 

Morawska Ostrawa, 13 września. dym względem wspaniale. Jut dziś wydafe się 
Zna.na drużyna polska z Czechosło- niemal pewne, że stadion LKS·u zostanie WY· 

wacii Polonia karwińska, mistrz piłkar- sprzedany do ostatniego mieJsca, bowiem przed 
ski naszej emiJ!racji, obchodziła w tych s11rzedat biletów posuwa się w tempie Iście re­
dniach jubileusz 15-lecia istnienia klubu. kordowym. w dniu wczoralszym zabrakło luż 
Protektorat nad uroczystościami objął I biletów na trybunę boczną, które zostały roz· 
konsul R. P. Aleksander Klotz. W uro- j chwytane w ciągu niespełna dwuch dni. 
czystościach w.zięli udział liczni wybitni Ze względu na olbrzymie zainteresowanie 
działacze pobcy z posłami Wolfem, Buz- meczem zaszła konieczność rozbudowania mlelsc 
kiem i dyr· F eli.ksem na czele· siedzących. Jak się lnformulemy zarząd miasta 

W ram.ach uroczystości odbył się Lodzi, Idąc na rękę organizatorom dobudule 
mecz o miis.trz.ostwo dywizji moraw:sk~ w ciągu nalblltszych dwucb dni 1000 dodatko­
ś!askiej pomiędzy Polonią a Morawią wych mlelsc siedzących. Tym wszystkim, któ­
z Brna. Zwyciężyła Polonia w stosunku rzy pragną być obecni na meczu radzimy, by 
2!1, we własnym Interesie zaopatrzyli sic wczdnlel 

lacobs-mlstrzynią Ameryki 
w bilety wstępu, gdyt lak nalety sądzić z r~ 
kordowego tempa w lakiem odbywa się przed· 

•• *• 
Drużyna reprezentacylna Polski wystąpi na 

meczu z Lotwą w czerwonych koszulkach z 
Białym Orłem. 

~.~ 
Na sędziów lłnlowych spotkania Polska -

Łotwa wyznaczono znakomitych arbitrów pp.: 
Schneldera z Krakowa I Otta z Lodzi. 

•• ••• 
Dziennikarze mogą odebrać bilety na mecz 

w sekretarl a cle Łódzkiego Związku Ddennlka­
rzY: SportoWYch. 

Nowy Jork, 13 września. 
Na mistrzostwach teniisowych pań do 

półfinału doszły dwie Amerykanki He­
len Jacobs i Fabyan. W półfinałach Ja­
cobs wyeliminowała Angielkę King 6:4, 
6:3, a Fabyan odniosła zwycięstwo nadl 
drugą Angielką Kay Stammers 9:7, 7:5. 

Witamy hazanistki jugo$łowiańskle 

W finale mistrzostwo z.dobyła zno~ 
wu Helen Jacobs, biiąc Faibyan 6:2, 6:4. 

Jugosłowianki pokonane niespodziewanie w Warszawie 
Lódt, 13 wrzesnia. rządu ŁOZGS. 

ifazenistki łódzkie wyznaczone do reprezen- Jugosłowianki, które we wtorek rozgromiły 
tacii miasta na mecze z jugoslowiankami odby- reprezentację Białegostoku były wczoraj znowu 
!y wczoraj popołudniu na boisku IKP ostatni w Warszawie, idzie zostały niespodziewanie 
trening. Na treningu zabrakło tym razem za- pokonane przez reprezentacyiną drużynę stoli­
wodniczek HKS Kordowskiej I Połomskiej, któ- cy występującą w niezbyt silnym składzie. ' 

Kl A i e re jeszcze nie wróciły z Warszawy, gdzie u- Drużyna warszawska miała przez cały czas asa czestniczą w zjeździe absolwentów CIWP-u. spotkania nieznaczną przewagę I wygrała mecz 
i ł ł Obie maią jednak dzisiaj przyjechać do Łodzi, najzupełniej zasłużenie. rozpoczyna m S rzos wa tak że udział ich w obu spotkaniach zdaje się Najlepiej zaprezentowały się w drużynie war 
Lódź, 13 września. być w sto procentach pewny. szawskiej Wiśniewska i Olczakówna, a w dru-

W ślad za klasą A rozpoczynającą jesienną Na treningu wczorajszyr.1 znów bardzo do- żynle jugosłowiańskiej Tomjanowicz. Strzelczy-
rundę mistrzostw w przyszłym tygodniu rusz 'l j brze zaprezentowały się formacje defenzywne, niami bramek dla Warszawy były Wenclówna: 
też do walki o punkty zespoły klasy B i C. a szczególnie linia pomocy. i Smidtówna, a dla jugostowianek Bernikowa. 

Początek rozgrywek mistrzowskich w tych Hazenistki jugosłowiańskie przyjeżdżają do Zawodami kierował wzorowo kpt. Baran, 
klasach wyznaczony został orzez WG i D na Łodzi już dzisiaj o iOdz. 12.22 i zamieszkają w !dór.v nie do11u.ścil do ostrej gr.v. w jakiej celuj? 
dzień 29 b. m. Grand Hotelu. Na dworcu mają je powitać Jugoslowii1nh 

~tawlclele Okręgowego Urzędu Wf l za- : 

towało przez szereg lat. 
Skandalicznemi machinacjami klubów sto­

łecznych winny się zająć natychmiast Władze 
pięściarskie. Domagamy się od ŁOZB natych­
miastowego wkn;>czenia w te niecne praktyk!. 
Ani jeden pięściarz łódzki nie powinien otrzy­
mać zwolnienia dla klubu stołecznego. Sprawą 
tą powinien się też nareszcie zainteresować 
zarząd Polskiego Związku Bokserskiego. -

Jugosłowiańscy tenisiści 
chcą grat w Łodzi 

Warszawa, 13 września 
W dniu dzisiejszym rozpoczyna się w War­

szawie międzypaństwowe spotkanie tenisowe 
Polska - Jugosławia. W związku z pobytem 
w Polsce tenisistów jugosłowiańskich zarząd 
PZTL postanowił zaproponować Łodzi rozegra­
nie spotkania Łódź -Zagrzeb. Spotkanie to 
odbyłoby się w środę, dnia 18 bm. 

Drużynę łódzką zasiliłby Wittman i ewen­
tualnie nawet Tloczyt\ski. W tym wypadku był­
by to jednak raczej mecz Warszawa - Zagrzeb 
rozegrany na kortach łódzkich. 

Jackł_e Brown 
sttacił tytuły mistrzowskie 

Mistrz świata Jackie Brown, który jedno­
cześnie dzierży tytuły mistrza Europy i Anglii 
utracił wszystkie trzy tytuły w ledneJ walce 
stoczonej w bieżącym tygod.niu. Przeciwnikiem 
mistrza był szkot Ly-nch, który doprowadził 
Browna w drugie! rundzie do takiego stanu, że 
sędzia uznał za konieczne przerwanie dalszej 
walki i ogłoszenie szkota zwycięscą . 

W ten sposób Lynch zdobył jednego wieczo­
ra aż trzy tytuły mistrzowskie. 

6rohman zwyctęta Skuslewiczil 
w finale gry z wyrównaniem 
W dniu wczoralszym na zakończenie fatal­

nie przeprowadzonego turnieju tenisowego w 
Helenowie odbył się finał gry pojedyńczei pa­
nów z wyrównaniem . 

W grze finałowej spotkali się Grohman ze 
Slrusiewiczem. Pierwszego seta wygrał Groh­
man po zaciętej walce 10:8. Drugi set kończy 
się wygraną Skusiewicza w stosunku 6:2, ale 
trzeciego wygrYWa znów Grohman 6:3, zdoby­
wając tet dzięki temu pierwsze miejsce. 

Ostatnie osiem drużyn 
w turnieju dzikich 

Żólwim krokiem posuwają się spotkania w 
turnieju „dzikich''. · Od rozpoczęcia turn;eju mi­
nęło już dobre pięć tygodni, tymczasem nie 
zapowiada się na to, aby wkrótce nastąpiło wy­
łonienie mistrza 

Również i w tym tygodniu rozgrywki nie 
mogą być kontynuowane, ponieważ tek w so­
botę jak w niedzielę boisko ŁKS-u jest zajęte. 

Prawdopodobnie więc dalszy cią~ spotkań 
Jastąpi 21 bm. 

W dniu wczorajszym odbyło się w lokalu 
ŁKS losowanie meczy ćwierćfinałowych . Nie­
które kluby silne narzekać mogą na „ślepy los" 
ponieważ natrafiły na drużyny jeszcze silniejsze 

W wyniku losowania grają: Jedność z Ło­
dzianką. Przyszłość ze Strzelcem, Wicher z Ka­
tolickiem Kołem Ośw.iatowem oraz Gdynia z 
Rapidem. 
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~ 
rta wesoło 

Pikolak z restauracji został chłopcem u fry­
zjera. Oczyścił pierwszego gościa, za co otrzy. 
mal dziesięć groszy. 

- Masz tu na piwo„. - rzekł gość. 
- Jasne, czy ciemne? - pyta pikolak• 

*%* 
l(ac I l(otek posprzeczali się, Aby dokuczyć 

przyjacielowi, l(ac zapytuje Ironicznie: 
- Panie l(otek, czy pan zawsze Jest taki 

mądry?.„ 

- Nie.„ - odpowiada l(otek. - Wydalę się 
takim tylko wobec pana.„ 

*%* 
Do sklepu z różnemi zwierzętami wchodzi 

klient I pyta: 
- Ile kosztuJe ta papuga?.,. 
- 50 złotych •.• 
~ 50 złotych?„. Dlaczego tak drogo?.„ 
- Bo to nie Jest zwyczaJna papuga„. Ona 

umie mówić ••• Niech pan o coś zapyta, ona za­
raz odpowie: „Pan Jest Idiota!".„ 

- Phi„. Też ml sztuka.„ MoJa żona nie kosz­
tuje 50 złotych i też mi to samo mówi przez 
cały dzień„. Dal pan co innego„. Ile kosztuJe 
ta małpka? · 
~ 75 złotych.„ 

13.lX LirlrR~~„ 1930 
··~; 
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Wielki po7..ar o eJu an!{ielsk ego 

- Dlaczego ta małpka kosztuJe tak drogo?.„ 
Przecie ona nie umie mówić tego zdania! 

W · lk' h 1 s Najbogatszy człowiek świata, maha-
w1e 1m ote u w hanclin, na wyspie Wight wybuchł katastrofalny pożar, radża Patialu przybył do Europy. Otrzy-

- Mówić ona nie umie, ale ona to samo 
myślll 

·=· Zwrócono się do pewnego pisarza z pyta." 
niem, w laki sposób dobiera tematy do różnych 
rodzaJów literackich Jak np. noweli, Powieści, 
dramatu I t. d· • . 

- To bardzo proste - odparł pisarz. ....... Je­
den mężczyzna to - liryka„. Dwóch mężczyzn 
- ballada... Mężczyzna I kobieta - nowela. •• 
I dwie kobiety - romans.„ Dwóch mężczyzn I 
kobieta - tragedJa„. Dwóch mężczyzn I dwie 
kobiety - nudna komedJa •• 

·=·· że szkocl są skąpi, o tem wszyscy wiedzą, 
ale· nikt chyba nie wie, że najskąpszym Szkotem 
Jest właściciel restauracfl w Aberdeen, Tommy 
Mac. 

Pewnego dnia restaurator ów oddalll z miel· 
sca kelnerkę. 

- Dlaczego?.„ zapytano Ją w domu. 
- Bo... bo nie chciałam prać papierowych 

serwetek„. - odparła z płaczem dziewczyna, 

··=·· Wyjątek z oferty matrymonialne): 
- „CzytaJąc w gazecie ogłoszenie Sz. P. 

Odrazu się w Sz. P. zakochałem po uszy. Pro· 
szę mi napisać, czy Sz. P. Jest mężczyzną, czy 
kobietą, bo końcowa część ogłoszenia była za· 
mazana". 

Codzienna nowelka „Expressu11
• 

•••••••••k•M•zy••w•y•r•z•d•z•i•ł •ojg•ro•m•n•e•s•t•ra•t~y•. ••••••••~ m~ ma oo z qk hMa~g~~~~~ 
' sygnia królewskie. 

Młodzież I taiji defilu · e przed ról em 

W tych dniach , odbyła się w Rzymie wielka rewja młodzieży przed królem 
Wiktorem Emanuelem. Frag ment rewji widzimy na zdjęciu. 

W Niemczech zorganizowano sześcio­
dniowy wyścig kolarski, w którym 
wzięli udział kolarze szeregu państw. 
Na zd·Jęciu widzimy fragment zawodów. 

Przyznam ci się, że ·do te1 pory nie mo~- łatwić. . . . . 
łem natrafić na ślad złodziei. Otrzymasz - To mi nie wystarcza. Muszę mieć 

Z 
;, ,.,. „ k od0 mnie S.000 dolarów J!oił:ówką, jeśli ·dokładny termin. . . O •U POJQ dos.tarczysz mi skradzionei biżuterii i an· - No.„ przypuśćmy za tydzień. 

tyków. Nie ż-ądam od ciebie, byś mi - Za tydzień? Dobrze, zJ!adzam się. 
Tom BiU, słynny włamywaicz chica·go - ~.iiem o tem - uśmiechnął · się wskazał sprawcę. Chodzi mi tylko o łup. Dziś mamy wtorek. A więc w przyszły 

wski, znany pod pseudonimem „Żółty włamywacz. Czy mógłbyś to zrobić? wtorek Wo11 będzie już wo.Iny? Daje pan 
paijąk" przez parę chwil sipoglądiał w mil - A ja wiem jeszcze więcej I - za· - Mól!łbym. słowo honoru? . 
ozeniiu na dyreiktora policji, Jamesa Mur wołał Murton, staiący przy nim. - To - Włęc chce·sz mi pom.óc? - Taik. Daję ci sł.owo honoru. 
tona. była twoja r01botal 11 Zófty pająk" zamyślił się na cliwilę. B~J.l roześmiał się wesolo. 

- Co słycliać Tomie? - odezwał się - Być może - uśmiechnął się Bill. - Ale pod jednym warunkiem - od - Wiedziałem, że pan jest morowy 
piie.rwszy dyrektor po.Mcji. - A więc przyznajesz się? parł. - jeśli pan wypuści na wOllność chłop! - zawołał. - Zrobiliśmy obaj do 

_ Jakoś się żylje - uśmiechnął się - Panie dyrektorze, niech się pan mego przyjaciela, Dicka .Wolla. skonały interes. Czy pan wie, iak ja ko-
Zółty paijąk nie ośmiesza. Przecież pan nhm1a. abso· _ ·ro iest niemoilliwe _ westchnął ch~m t.el!o łotra WoUa. Przecież to jest 

Dyreiktor polioji poczęstował go pa· lutnie żadnych dowodów moiei winy. dyrektor policji Dick W-011 został skaza- moi na1lep~zy. kompan. 
pierosem. Jeśli nawet mnie pan aresztuje, to po pa- ny na sześć lat więzienia i odsiaduje ka- Rozstali się. . . „ 

- Już dawno nie rozmawialiśmy ze ru dniach będzie mnie pan musiat wy- rę. Wiesz przecież, że jeśli chodzi 0 wię- Po trzech. godzinach dyre~tor poh711 
sobą _ powiedział do włamywacza. puścić. Gdyby pan doprawdy był na tro zienie to nie posiadam tam żadnej wła- otrzymał kwit z przechowailm bagazu 

_ Prawie osiem miesięcy. Os.tatcim pie, rozmawiałby pan ze mną rupełnie dzy. ' jedneJ!o z chical!owskich dworców kole-
razem bardzo b!'zydko wp·adłem. Teraz inacze.j. Przecież my się zbyt dobrze zna - A czy pan sądzi, że tak łrutwo je>St 1owych. . . . . 
już mam się na baczności. Sądzę, że tak my panie dyrektorze. odzyskać zrabowane przedmioty? M:irtoo osob1scie u1ał się na dwo-
prędlko mnie n~e złap,ieciel - Będziesz musiał się przyzna.ćl - - W kaidym razie łatwiej, niż zwoJ- rz~.c 1. odebrał całkowity łup złodziej· 

_ Czy myślisz, że nie maimy ciebie zawołał Murton, uderzai~c pięścią w nić molla siki, ktory został tam zło·zony. 
na oik'u? - pOWliedział dyrektor poHcji, stół. . . . _ , . - Panle dyreikforze, ia painu po-wiem Upłynął tydzień. . . . . 

8 0.glądając nań badawczo. - Szkoda pańs~tch. nerw_ow, .panie jak to trzeba zrobić. Przekupi pan paru Dyrektor Murton me s-pełmł ob1ctm-
p . . A . dyrektorze - uśm1echnął stę Bill. - strażników, by ułatwili Wollowi uciecz- cy. 
. - Wnem 0 tern .doskoi;iale .. le .iestem Prywatnie zresztą mogę panu zakomuni kę.· Naijlepiej będzie, jeśli pan mu dostar Wol1 pozostawał w dalszym ciągu we 
te.ra.z ba·rdzo <>stroizny. Nie bo~ę się was. kować, że ja z tą robotą nie miałem nic :zy jakiegos policyjne.go munduru. więzieniu. 
Nie wpadnę w wasze ręce - odparł mu wspólnego. _ 'Ja teJ!o nie zrobię. „Żółty Pająk" wystosował do Murto-
zuchwale włamywacz. . I _ Ale •• ..:·esz 1:t·o L- zrobi'ł? ,v, t k' . . ,. na ostrze.«awczy ltS' t „ • K w - w 1 a: im razie me o~rzyma pan "' · 

Przez parę chwil trwało milcz_enie'. _ To ju\ inna sprawa. sk.radziooycb przedmiotów. - Jeśli w ciąJ!u trzech dni mój przy 
. - Pan dyrektor ~":'ał mnie do ~te· Murto>n poczęstował J!o znów papie- Brll skierował się w str 1nę ·drzwi. jacieil nie odzyska wolności - zagroził 

bie, prawda? - po1W1ediz1ał nagile . „Zołty rnsem. - Zegnam paina, panie dyrektorze -- mu - wyleci pan z policji. 
Pwjąk". - Czy mógłbym wte.dziec o oo _ Słucliaj, TOIIllmie - powiedział, puwie{z.iał. -:-- Szkoda, ż·e nie udało ~ię Murton .wrzucił list do kosza. Nie po-

, chodzi? _. . „ . . . zmieniając zupełnie fon. - Jesteśmy nam ubic interesu. traktował tei groźby na serio i ami myś· 
Dyrektor pohc11 począł przecłiadzać przecież przyjaciółmi. Znamy się od tyJu - Czekaj jeszcze cliwilę. Kiedy lał o spełnieniu przyrzeczenia. 

po poil{!osju. . lat! Musi.sz mi tym razem przyjść z porno mó,ribyś mi Jostraczyć? W cztery dni później w biały dzieii 
- Słyszałeś zapewne o włamaniu, do cą. Możesz być pewny, że przy najbliż- Biil spojrzał na zej!arek. oj!ołocono mieszkanie min1stra spraw 

k:onanem do mieszkania prezesa sądu o- szej okazji pastaram ci się odwdzięczyć. - Za trzy J!odziiny. wewnętrznych. 
kręgowe.go, Lissemaina. Panu prezesowi - ~hę,tnie panu pomoj!ę. . . - Już za trzy godziny?„. To Świet- Tym razem Murton nie zdołał już od-
zra;bowano wartościową biżuterję, futra - A więc słucha;. Prezes sądu oś· nie, doskonale! zyskać zrabowanych rzeczy i ofrzymał 
oraz p*atery. Straty wynoszą przszło wiadczył mi, że w cią.!!:u trzech_ dni musi - A kiedy Woll będzie wolny? dymisję. 
40.000 dolarów. odzyskać wszystko, co mu sikradziooo. - Postaram się jaknajszybciej to za- Dol. 
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